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PEKIN. (PAP). Marynarze

żenią sprzętu woiennego do 
Korei. W porcie Sasebo zmo­
bilizowano wszystkie japoń­
skie statki handlowe dla ce­
lów wojennych. Prawicowe 
kierownictwo związku zawo­
dowego marynarzy japoń­
skich wyraziło gotowość 
współpracy z władzami japoń 
skimi i amerykańskimi wła­
dzami wojskowymi.

Jednakże marynarze Sasebo 
wysłali do Tokio depeszą, w 
której oświadczają, że odma­
wiają przewozu broni i amu­
nicji do Korei i domagają się 
nowych wyborów do władz 
związkowych.

N ieczynne s ą
telefony

w  M eksyku
NOWY JORK. (PAP). Z Me 

ksyku donoszą, że wybuchł 
tam powszechny strajk  pra­
cowników telefonów. Strajk 
objął 6 tysięcy pracowników 
* unieruchomił komunikację 
telefoniczną krajową i zagra­
niczną.

Telefony meksykańskie na­
leżą do przedsiębiorstwa „Me 
oicana", którego większość 
akcji należy do kapitalistów 
amerykańskich. Pracownicy 
domagają się 20 proc. podwyż 
10 Płac.

Terrorystyczne naloty
lotników am erykańskich  

ira spokojne wsie i miasta
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ją w dalszym^cUsu^w barba-

miasta i wsie koreańskie bu­
rząc szkoły, szpitale, zakłady 
kulturalno -  oświatowe i do­
my mieszkalne.

W dniu 5 sierpnia amery­
kański okręt wojenny usiło­
wał ostrzeliwać wyspę Piaken 
do (Hakurei) na wybrzeżu za 
chodnim, lecz został zmuszo­
ny do odwrotu przez baterie 
nadbrzeżne armii ludowej,

5 sierpnia 8 bombowców 
amerykańskich dokonało na­
lotu na miasto Nampho (Tin- 
nampo). Artyleria przeciw-

twa naczelnego * koreańskiej 

“ oddziałyTrmW  ludowej, po

SCIrsESE
fkjacego się nieprzyjaciela.

Ponad 1.300 spółdzielni produkcyjnych 
istnieje Już w całym kraju

Rosng kadry pracow ników  śfużby zdrow ia

We Wrocławiu, Kłodzku, Świdnicy i Opolu
powstajq 3-letnie licea feiczerskie

śród personelu pielegniarskie-

M Seko w p r o s z k u
dla ce ló w  konsusncyjnych

WARSZAWA (PAP).' Spół­
dzielcze zakłady mleczarski* 
produkowały dotychczas mleko 
w proszku jedynie do celów 
przetwórstwa przemysłowego. 
Uruchomione niedawno we 
Wrześni pierwsze zakłady pro­
dukujące pełne mleko w prosz­

ku — konsumcyjne, osiągnęły 
już pełną zdolność produkcyj­
ną. Zakłady te przerabiają 
dziennie 10 tysięcy litrów mle­
ka, z których otrzymuje się 
ok«ło 1.100 kg mleka w pro-

T3ESTIALSK1 TERROR 
RZĄDU ATEŃSKIEGO

A te n y  — Terror w więzie­
niach monarcho - faszystow­
skiej Grecji przybiera potwor­
ne, niewiarygodne wręcz roz-

Grecki minister sprawiedliwo 
ści Cacos rozesłał do wszystkich 
naczelników więzień okólnik, 
na mocy którego więźniów, kto 
rzy prowadzić będą strajki gło­
dowe-— należy przekazywać są 
dowi wojennemu.

Ustawa, na mocy której ka­
rani mają być głodujący więź­
niowie, przewiduje karę śmier­
ci za „działalność, zmierzającą

do obalenia istniejącego ustroju 
społecznego".

AKCJA POKOJOWA 
OCALI CYWILIZACJE 

P r a g a  — Eurmistrz Pragi, 
dr Vacek, w odpowiedzi na e- 
rędzitt pokojowe 26 miast wło­
skich, przesłane do różnych sto 
lic, przesłał telegram, witający 
z uznaniem tę inicjatyw* poko-

Dr Vacek wyraża przekona­
nie, że akcja światowego fron 
tu Obrońców Pokoju ocali 
przed zniszczeniem cywilizację 
europejską, w tym również 
skarby kultury zgromadzone w 
miastach włoskich.

G u n d żi wyzwolone

Niepowstrzymanie prą naprzód
wojska północno-koreańskie

Oddziały północno - koreań­
skie wbiły sie klinem szerokor 
ści 4 km poprzez pozycje po­
łudniowo - koreańskie, zajmu­
jąc wyżyny wokół, miejscowo­
ści Pian. oddalone od Taetju na 
18 km. Operacje wojsk północ­
no -  koreańskich zagrażają od 
cięciem, działających na tym od 
cinku oddziałów południowo- 
koreańskich i części amerykań­
skiej I dywizji.

Przybyłe ostatnio oddziały 
amerykańskiej piechoty mor­
skiej zostały natychmiast rzu­
cone do walki na południu Ko 
rei, by osłabić napór wojsk pół 
nocno - koreańskich w kierun­
ku portu PuSan. Sztab Mac Ar­
thura doniósł o kontratakach 
tych oddziałów na wschód od

kiej został otoczony w górach. 
Walki trwają.

Lotnictwo amerykańskie do­
konało znów szeregu gwałtow­
nych nalotów, atakując m. in. 
Phenian.

PEKIN. (PAP) Dowództwo 
koreańskiej armii ludowej 
stwierdza, że na wszystkich 
frontach wojska ludowe zadają 
ciężkie ciosy wojskom amery­
kańskim i oddziałom Li-Syri- 
Mana, stawiającym zaciekły o- 
pór. Ofensywa armii ludowej 
trwa. Wyzwolona została miej­
scowość Gundżi, ważny punkt 
obronny na drodze do Taegu.

Sukcesy robotników
huty „Pokój"

NOWY BYTOM. (PAP). O 
nowych, wspaniałych wyni­
kach produkcyjnych donoszą 
robotnicy i pracownicy umy­
słowi huty „Pokój" — człon-1 
kowie brygady szturmowej, 
pomagającej swym towarzy­
szom pracy z oddziału wiel­
kich pieców, w walce o peł­
ną realizację zadań wytwór-

Pracując w nowych dla sie 
bie i  trudnych warunkach,

członkowie brygady realizują 
normy techniczne z poważną 
nadwyżką.

Niewykonany dotychczas 
plan produkcyjny w oddziała 
wielkich pieców, został w 
miesiącu lipcu, dzięki socja­
listycznemu podejściu do za­
gadnień walki o produkcją 
aktywistów partyjnych huty 
„Pokój11 zrealizowany w 108,8 
procent

Poniżej podajemy streszczenie przemówienia.

mmi

Robotnicy z PGR Korn ica stwierdza ją :

Wierzymy niezłomnie 
w zwycięstwo s ił pokoju

l i l g i

Już 1.500.000
obywateli U SA  

podpisało 
Apei Pokoju
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ŚLEDZTWO 
W LOTNICTW1B 

BRYTYJSKIM
L. o n d y n — Korespondent 

dziennika „Sunday Entpire 
News“ donosi, że agenci wydzia 
łu specjalnego angielskiego lot­
nictwa wojskowego prowadzą 
jakoby dochodzenie, dotyczące 
„licznych wypadków umyślne­
go uszkadzania" samolotów, 
przeznaczonych do wysłania za 
granicę, a w szczególności na 
Daleki Wschód. Korespondent 
twierdzi, że w okręgu Lanca- 
shire ujawniono „setki uszko­
dzeń" samolotów, gotowych juz 
do podróży na Daleki Wschód.

W  setkach wsi powstają
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P aulette  G om m ier

Trybun pokoju
(Telefonem od korespondenta API)

34.800 kursów dla 750 tys. analfabetów
zostanie zorganizowanych w br,

Posiedzen ie  G ł. Komisji Społecznej 
do W a lk i z Analfabetyzm em

WARSZAWA. (PAP). 7 bm. 
obradowała w  Warszawie pod 
przewodnictwem wiceministra 
Oświaty — Henryka Jabłoń­
skiego — Główna Komisja 
Społeczna do Walki z Analfa 
betyzmem. W obradach udział 
wzięli również wojewódzcy 
pełnomocnicy do walki z anal 
fabetyzmem.

Komisja rozpatrzyła ł  przy 
jęła sprawozdanie z dotych­
czasowego przebiegu począt­
kowego nauczania analfabe­
tów, w czasie - którego ok. 
320 tys. osób w  całym kraju 
ukończyło kurs z wynikiem 
pomyślnym. Komisja zatwier 
dziła również plan walki z 
analfabetyzmem na II półro­
cze br* przewidujący objęcie 
nauką pół miliona osób oraz 
postanowiła zorganizować 
„Tydzień walki z analfabe­
tyzmem".

Jak  wynika ze sprawozda­
nia złożonego w czasie obrad, 
w  wyniku dotychczasowej 
akcji zwalczania analfabe­
tyzmu, obejmującej kampa­
nię jesienno - zimową 1949/50 
i wiosenno -  lenią 1950 
roku, świadectwa ukończenia 
początkowej nauki uzyskało 
do dnia 30 czerwca br. 
319,841 osób, 146 tys. osób 
kończy naukę na 8,875 kur­
sach, rozpoczętych jeszcze w 
ramach kampanii wiosenno -  
letniej br.

Do 31 lipca o całkowitej 
likwidacji analfabetyzmu za­
meldowało Pełnomocnikowi 
Rządu do walki z analfabety 
zmem 18 powiatów, 5 miast 
wydzielonych, 80 miast niewy 
dzielonych, 206 gmin w iej­
skich 4283 gromady, 495 Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, 214 spółdzielni produk­
cyjnych i 489 zakładów pracy 
w  miastach.

W akcji tej przodują woje­
wództwa: poznańskie, śląskie 
i  gdańskie.

W dyskusji podkreślono, że 
jakkolwiek dotychczasowe wy 
niki walki z analfabetyzmem 
są poważnym sukcesem w 
likwidacji tej haniebnej spu­
ścizny kapitalistycznych rzą ­
dów przedwrześniowych, to 
jednak nie są one całkowicie 
zadawalające.

Plan zwalczania analfabe­
tyzmu na II półrocze br. prze

widuje zorganizowanie 34,800 
kursów i zespołów dla 522 
tys osób. Łącznie z kampanią 
wiosenno - letnią, planuje się 
w 1950 r. przeszkolenie 750 
tys. analfabetów.

„Tydzień walki z analfabe­
tyzmem" zorganizowany bę­
dzie w II połowie październi­
ka br. Zadaniem jego będzie 
zmobilizowanie organizacji 
społecznych, młodzieży i ca­
łego społeczeństwa do jak naj 
aktywniejszego udziału w 
walce z analfabetyzmem. M. 
inn. w  czasie tygodnia- prze­
prowadzona będzie dodatko­
wa, dokładna rejestracja anal 
fabetów.

W ojewódzka narada robocza świetliczanek

Liga Kobiet w akcji 
upowszechniania kultury

W dniu 6 bm. odbyła się w 
Miliczu I wojewódzka narada 
robocza świetliczanek przy Li­
dze Kobiet. Na zjazd przyby­
ły delegatki % całego woje­
wództwa wrocławskiego oraz 
przedstawiciele partii, WRN, 
ORZZ i Zarządu Gł. Ligi Ko­
biet.

Zjazd postawił przed świe- 
tliczankami ważne zadania. Li 
ga Kobiet ma wciągnąc1 do 
walki o pokój , i  socjalizm 
wszystkie gospodynie domowe, 
kobiety nie pracujące Zawodo­
wo — a to przez masowy ich 
udział w życiu świetlicowym.

W swoim referacie pt. „Dro 
gi rozwoju kultury Polski Lu­
dowej", delegat WRN ob. O- 
rzecha podkreślił, że w świe­
tlicy musi się walczyć o upo­
wszechnienie i uspołecznienie 
kultury. Przedstawicielka Ligi 
Kobiet ob. Makułowa nie ukry 
wała, że dotychczas zarząd wo 
jewódzki Ligi nie wykonał w 
pełni swego zadania na tym 
odcinku.

Przemówienie gen. Jóźwiaka
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Walka o wykonanie Planu 

6-letniego to bitwa klasowa 
"me"tyHfo oznaczeniu wewnątrz 
krajowym, ale i międzynarodo­
wym, to bitwa o wzmocnienie 
naszej obronności, naszej siły 
na arenie międzynarodowej, a 
wzmocnienie, naszej siły — to 
wzmocnienie siły obozu kra­
jów demokracji ludowej, obo-

D o k u m e n t y k o r e a ń s k i e j  ONZ
nowym świadectwem agresji USA
A m erykańscy „ d o ra d cy "  Li Syn-M ana  

zad ecyd o w ali o w ojnie na Korei
. NOWY JORK. (PAP) Na ła­
mach dziennika „Daily Com- 
pass“ znany publicysta Johan­
nes Stael charakteryzuje treść 
dokumentów s  pozostawionych 
przez członków tzw. ko p a ń ­
skiej komisji ONZ podczas u- 
cieczki z Seulu.

Dokumenty te obejmują pro­
tokóły wspolnego posiedzenia 
gabinetu Li-Syn-Mana i do­
wództwa armii południowo- 
koreańskiei z dnia 14 lutego 
1949 r., na którym to pośiedze 
niu zapadła decyzja o podję­
ciu działań wojennych prze­

ciwko Korei północnej najpóź 
niej w lipcu 1949 r.

Na wspomnianym posiedze­
niu obecny był w charakterze 
„obserwatora1' kierownik gru­
py amerykańskich doradców 
wojskowych gen. brygady Ro- 
berts, Li-Syn-Man prosił Ro- 
bertsa, by przekazał do Wa­
szyngtonu prośbę o niezwłocz­
ne zwiększenie dostaw broni 
amerykańskiej.

Po tym posiedzeniu rozpoczę 
ły się intensywne przygotowa­
nia d... wojnv. fVrwszvm kro­
kiem było zmobilizować wszyst 
kich mężczyzn w wieku od lat

Dzięki pomysłowi racjonalizatora

@00 klcfinsk w ciqgu 8 godzin
z am iast 2 5 0  sztuk

PIOTRKÓW (PAP), ślusarz 
Jan  Dobrowolski z fabryki o- 
kuć budowlanych im. Waryń­
skiego w Piotrkowie skonstru­
ował aparat, umożliwiający cał 
kowite zmechanizowanie czyn­
ności związanych z procesem 
spawania poszczególnych czę­
ści klamek do drzwi. Dotych­
czas czynności te wykonywano

.. . Pierwsze próby zastosowania 
przyrządu przy produkcji ma­
sowej dały doskonałe wyniki. 
Przy pomocy aparatu ślusarza 
racjonalizatora, w ciągu 8-go- 
dzinnego dnia pracy robotnik 
wykonuje 800 klamek, podczas 
gdy dawniej mógł wykonać tyl 
ko 250.

Zrealizowanie pomysłu ob. 
Dobrowolskiego przyniosło fa­

li Paryż. — Żołnierz francu 
ski z pułku spadochronowego 
w Bayonne został aresztowa­
ny za kolportaż ulotek przeciw 
ko wojnie z Vietnamem.

n Ateny. — Były premier 
grecki Tsaldaris zapowiedział 
dalsze zbliżenie monarcho-fa- 
szystowskiej Grecji z titowską

bryce 8.800 tys. zł oszczędno­
ści. W uznaniu zasług, racjo­
nalizator wysunięty został na 
stanowisko brygadzisty działu 
narzędziowego oraz otrzymał’ 
premię w wysokości 273 tys. 
złotych.

18 do 45. Amerykańscy instruk 
torzy wojskowi szybko wyszko 
liii 6 regularnych dywizji, zao­
patrzonych w broń amerykań­
ską. W wyszkoleniu brało też 
udział ok. 10 tysięcy japoń­
skich podoficerów i oficerów z 
b. japońskiej armii cesarskiej.

W ten sposób wtargnięcie do 
połnocnej Korei zostało przy­
gotowane już w 1949 r. Wyda­
rzył się jednak incydent, który 
przekonał widocznie amerykan 
skich doradców wojskowych, że 
armia południowo - koreańska 
jest niepewna: w ciągu następ 
nego tygodnia z armii tej zde- 
zertowały dwa bataliony i zbieg 
ły do połnocnej Korei.

Inwazja uległa odroczeniu 
i, zgodnie i instrukcjami ame­
rykańskimi, w armii południo­
wo -  koreańskiej przeprowa­
dzono czystkę, w wyniku której 
rozstrzelano 55 oficerów i żoł­
nierzy, a 15 tysięcy osób usu­
nięto z wojska. Nastąpił nie­
bywały terror. Około 50 tysię­
cy południowych Koreańczy­
ków osadzono w więzieniu. Spa 
łono około 100 wsi, a ich mie­
szkańców bądź rozstrzelano, 
bądź też wysłano do obozów 
koncentracyjnych.

Dokumenty znalezione w Seu 
lu zawierają nie tylko_ te, lecz 
i inne liczne dane, które rzu­
cają światło, na charakter agre 
sji amerykańskiej w Korei.

zu postępu i pokoju, "Któremu 
przewodzi Związek Radziecki.
^Reasunnijac swoje jirzemó- 

wTenle," gen.“3ozwiak stwier­
dza, że związek powinien:

1) Zmobilizować masy człon 
kowskie do przestudiowania i 
zrozumienia zadań Planu 6-le­
tniego; ’

2) Zaktywizować członków 
Związku wokół wielkiego dzie­
ła wykonania Piargi 6-letniego;

3) Zmobilizować członków 
związku do przodowania w wal 
ce o oszczędność, dyscyplinę 
pracy w walce o terminowe 
wykonanie planu;

4) Uzbroić członków związ­
ku do walki z biurokratyzmem 
i rutyniarstwem mając w pa­
mięci słowa Prezydenta Bie­
ruta, że „niebezpieczny a na­
w et zabójczy jest zarówno cia 
sny i ograniczony praktycyzm, 
nie umiejący dostrzec poza su­
chymi cyframi żywych ludzi, 
jak i odrywanie się od palą­
cych, codziennych trosk i pro­
cesów produkcyjnych";

5) Podnosić kwalifikacje za­
wodowe wszystkich członków 
związku jak również pogłębiać 
ich poziom ideologiczny;

6) Uczyć członków związku 
stalinowskiej dbałości o kadry.

Kończąc swe przemówienie 
gen. Jóźwiak stwierdza: „Ma­
sy pracujące Polski, ich awan­
garda — klasa robotnicza ze 
swym sztabem bojowym — 
Polską Zjednoczoną Partią Ro 
botniczą staczała już niejedną 
bitwę i wygrywała. Wygrywa 
ła dzięki ofiarności i entuzjaz­
mowi mas pracujących, dzięki 
niezniszczalnym siłom rado­
snej, twórczej energii, jaką ro 
dzi wyzwolenie klasy robotni­
czej spod ucisku kapitału. I tę 
naszą wielką bitwę o Plan 6- 
letni, ó szczęście naszej oj­
czyzny, o pokój — pod wodzą 
nauczyciela proletariatu świa­
ta  i chorążego pokoju — Wiel­
kiego Stalina — wygramy".

S Z M E R Y  O D R Y
dzlelczych Zakładów Mle

Lody w bardzo 
brudnych skrzynkach
angażoivaly moc chłop 
ców do sprzedazy lodów

do wszystkich zakątków 
Wrocławia, dźwigając w 
rąku towar w specjal-

skrzynki często okrop­
ne: obdrapane, dźwigane

Najłepszy smakołyk tra 
ci na wartości, gdy się
estetycznym opakowaniu.

Obecnie jest czynnych w wo 
jewództwie 80 świetlic, z cze­
go obsadzonych przez etatowe 
siły — 19. Ale liczba ta  wzro­
śnie do końca bieżącego roku 
do 47. W związku z tym bę­
dzie zorganizowany drugi kurs 
dla świetliczanek. Liga Kobiet 
położy duży nacisk na dyscy­
plinę pracy. Nie będzie już wy 
padków zamykania świetlic na 
całe tygodnie.

Ob. Urbańska, w referacie 
„Wytyczne pracy świetlicowej" 
poinstruowała zebranych, jak 
należy prowadzić wzorową 
świetlicę.

Świetliczanki postawiły so­
bie jako główne zadanie w ro­
ku 1950 zlikwidować analfabe­
tyzm oraz poprowadzić 130 kó 
łek dobrego czytania.

W dyskusji mówiono o osią­
gnięciach i troskach świetlicza 
nek. Na uwagę zasługują licz­
ne prośby o pomoc zawodo­
wych aktorów i reżyserów w 
organizowaniu kółek drama­
tycznych. Najlepszymi osiąg­
nięciami szczyci się koło w Mi­
liczu, posiadające czynne ze­
społy tańca, recytacji, śpiewu 
i kółko dramatyczne.

Wieczorem w auli gimnazjal 
nej odbył się występ amator­
skiego zespołu świetlicowego 
przy zarządzie pow. Ligi Ko­
biet- w -Miliczu.'

W ramach festiwalu zespo­
łów świetlicowych przy Lidze 
Kobiet, wystawiono sztukę 
„Korzenie sięgają głęboko".

Zespół zagrał sztukę dobrze. 
Warto, aby zainteresował się 
nim jakiś dobry reżyser z Wro 
cławia. (No)

H a ch u b y  
Fore ign  Office

NOWY JORK. Publicysta Jo- 
hannes Steel pisze w „Daily 
Compass“. że w angielskim mi­
nisterstwie spraw zagr. przewa- 
za opinia, iż w najbliższej przy­
szłości Stany Zjednoczone będą 
zajęte wydarzeniami koreański 
mi, co w znacznym stopniu osła 
bi ich działalność polityczna, mi 
litarną i ekonomiczna na Blis­
kim i Środkowym Wschodzie.

W ten sposób, zdaniem eksper 
tów Foreign Office „Wielka 
Bretania uzyskuje możność przy 
wrócenia swej dawnej pozycji 
w tej strefie. Właśnie wobec 
tego rząd angielski nie zamie­
rza podejmować poważniejszych 
kroków dla poparcia Stanów 
Zjednoczonych w Korei.

W S W B E I L Ł  O  1%/ia

W em igracyjny^  
htotfku

Senni U S A  zntwierdzii
ustaw ę o kredytach

W arto od czasu do czas* 
przewertować pisma emigta, 
cyjne. Po to, aby z braku ia. 
nej rozrywki, uśmiechnąć sic 
przy lekturze produkcji umy. 
słowej „proroków" z nad Ta- 
mizy i zza Oceanu.

że niekiedy bardzo ona ba. 
wi, świadczą o tym chociaż, 
by następujące „publikacje": .

Niedawno w kasach b. „rzą. 
du“ londyńskiego dokonano lu. 
stracji. Znaleziono w nich oczy 
wiście puchy. Nie starczyło pie 
niędzy nawet na pensje „mini- 
strów“. Apanaże „prezydenta" 
też były zagrożone.

W takiej sytuacji „gabinet'* 
postanowił zwrócić się z „orę. 
dziem" do rodaków. O składa, 
nie ofiar na „skarb narodowy11. 
Czyli: o kosztowności, obrącz! 
ki, krzyżyki, medaliki...

Z ich braku w „orędziu" wy 
rażono zgodę na przyjmowanie 
nawet garderoby!

W „gabinecie" przecież siedzą 
byli sanatorzy. A ci umieli 
organizować tego rodzaju

Orędzie rozesłano. W ślad 
za nim rozjechali się po „te­
renie" (dla rozbudzania „pa- 
triotycznych uczuć") delegowa 
ni funkcjonariusze „rządu".

Było ich tak dużo — w do- 
datku — wszyscy odznaczali 
się taką gorliwością w służbie 
że ofiarodawcy spontanicznie 
poczęli się buntować.

Jedeti 7. nich pisze do .Ju­
tra  Polski" (Nr 180):

„Pasożyty, skarbowe z Lon­
dynu naciskają naród bardzo 
mocno. Huk się robi po obo­
zach; słychać odgrażania; prze 
zywają zdrajcami tych, co o- 
statnich portek, jakie od Un- 
ry dostali, nie ponieśli na sitar 
biec dla emerytowanych staru­
chów, co chcą wciąż darmo z 
narodu żyć"...

I dalej:
„Nikt się do dziś dnia me 

dowiedział, gdzie się podział 
FON i inne honc-fockie zbiór­
ki. Że też te stare kawały cią­
gną się za sanacją, jak smród 
za batalionem".

Czvż to nie pouczająca lek* 
tura?

Na odmianę niejaki p. Kos­
sowski z Buenos Aires dowo­
dzi w „Wiadomościach":

„Kto długo przebywał na za­
chodzie, tego opadają czarne 
myśli pod wpływem Jcryzysu 
zachodniej cywilizacji, nieudol­
ności amerykańskiej dyploma­
cji, rozbicia wśród emigracji 
itp.“.

Mimo to p. Kossowski wy­
suwa wobec współczesności na 
stępujące postulaty:

„Dzisiaj każdy artykuł go­
spodarczy, polityczny, literac­
ki powinien być poświęcony 
zagadnieniu kluczowemu: wal­
ce dwu światów".

Że postulaty p. Kossowskiego 
nie padają w próżnię, mówi o 
tym następujące ogłoszenie 
polskie] restauracji w Londy­
nie, zamieszczone na widocz­
nym miejscu w Nr 159 emigra­
cyjnego „Dziennika Polskie­
go":

„Generał potrzebny do obja­
śniania w czasie obiadu dzia­
łań wojennych na Korei. Obiad 
bezpłatny i 2 szylingi".

Powiedzcie, Czytelnicy: war­
to było przewertować trzy ga­
zety emigracyjne, czy nie?~ 

Sz.

WASZYNGTON. Senat za­
twierdził projekt ustawy o kre 
dytach w sumie 34.236.932.228 
doi. na  sfinansowanie „zwy­
kłych wydatków rządowych" 
w ciągu roku budżetowego, u- 
pływającego 30 czerwca 1951 
roku. Kredyty na siły zbrojne 
przewidziano w wysokości 
14.680 milionów dolarów. Na

KIJÓW (PAP). — Otwarta 
w Kijowie wystawa plastyki 
chińskiej cieszy się wielkim po 
wodzeniem wśród mas pracują 
cych Ukrainy radzieckiej.

Duża zainteresowanie wywo­
łują rzeźby, datujące się z cza­
sów starożytnych. Do rzadkich 
dzieł należy m. in. obraz ..Pio­
ny", pędzla chińskiego malarza 
pierwszej połowy X wieku Kua 
na - Djuana.

Wiele miejsca poświęcono na 
wystawie współczesnej sztuce 
chińskiej. W dziale tym znajdu 
ją się obrazy, plakaty, rzeźby i 
sztychy, odzwierciedlające wal 
ke narodu chińskiego, walkę 
Chińskiej Armi Ludowo - Wy­
zwoleńczej przeciwko klice lcuo 
mintangowskiej.

Wymownym świadectwem mi 
łości i wdzięczności chińskich

uzbrojenie państw obcych ptia 
znacza się około 1.600 milio- - 
nów dolariw.

Jak jednak wiadomo, po roz­
poczęciu wejny koreańskiej, 
Truman zażądał dodatkowo 
10,5 miliardów dolarów na s8y 
zbrojne, jak również 4 miliar­
dów dolarów na program u- 
zbrojenia państw obcych.

Wysśswsa plosiyld chińskiej
otw arta w [Kijowie

mas pracujących dla ZSRR M 
liczne portrety Lenina i Stall*

„ Z b r o d n i a "
ż o łn ie rza

fran cu sk ieg o
GENEWA (PA P). Jak do­

noszą z Paryża, żołnierz armii 
francuskiej Kayser skazany 
został na 30 dni aresztu za.- 
złożenie podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim. Kayser kart 
odbył, lecz mimo to przetrzy­
mywany jest nadal w więzie*

Str. 2 S Ł O W O

przez Trumana na zbrojenia, 
przestawienie przemysłu na 
cele wojenne i projekty rac jo­
nowania żywności w St. Zje­
dnoczonych, rozdęcie budżetu 
wojskowego we Francji i  w in­
nych państwach marshallow- 
skich, wreszcie krwawiąca Ko­
rea i krwawiący Vietnam — 
oto materialne fakty, świadczą­
ce, że władzy kapitalistów od 
dziesiątków la t nadal towarzy­
szy krok w krok widmo woj-

^Dlatego dziś, jak  w 1914, po­
zostaje nadal aktualne hasło, 
rzucone przez Jaures‘a : „Ani
jednego człowieka, ani jednej 
kuli na wojnę imperialistycz-

^N iechże o tym haśle pamię­
ta ją  ci, którzy obłudnie mienią 
się spadkobiercami duchowymi 
Jaures‘a, a którzy zdradzili je­
go ducha — przywódcy tzw. 
„socjalistycznej" partii we 
F rancji — SFIO. Gdy robotni­
cy francuscy sta ra ją  się wszel­
kimi środkami przeciwstawię 
wojnie, przywódcy SFIO zgłosi 
li swój akces do przygotowań 
wojennych, skierowanych prze­
ciw krajowi socjalizmu.

jednakże wbrew Mochom, 
Danielom Mayerom i Molle- 
tom, znowu w myśl idei Jau- 
resa, Francuska P artia  Komu­
nistyczna wzywa wszystkich 
robotników do jedności.

Z zachowanej fotografii Jau- 
resa spogląda ku nam twarz 
mądra i szczera, stanowcza i 
odważna, a  jednocześnie do­
bra. Jakże samotny był on w 
prowadzonej przez siebie wal­
ce! O ile lepiej czułby się dziś 
w swoich zmaganiach o pokój, 
otoczony wysiłkiem i wolą mi­
lionów ludzi, łaknących tego 
samego: wolności, sprawiedli­
wości i pokoju.

W dniu, w którym Francja 
obchodzi smutną rocznicę jego 
zamordowania, z różnych miast 
wyruszyły ku Nicei sztafety 
pokojowe młodzieży na fran- 
cusko-włoski kongres młodzie­
ży w obronie pokoju. We 
wszystkich kraj ach miliony 
podpisów w yrastają pod Ape­
lem Sztokholmskim i chociaż, 
jak przewidział Jaures, siły 
reakcji ze wszystkich stron 
pragnęłyby napaść na pierw­
szy na świecie kraj socjalizmu, 
siły pokoju są dziś bez porów­
nania bardziej potężne, niż 
za czasów Jauresa.

Siły pokoju są w stanie po­
krzyżować zbrodnicze plany a- 
gresorów. Lekcja Korei świad­
czy o tym wymownie.

Paryż, w sierpniu. 
MOTTO: „Walka o pokój jest 

największym z bojów".
„Naród, który pierwszy 

wejdzie w okres socjalizmu, 
ujrzy, jak od razu runo^ na 
niego rvszystkie wzburzone 
siły reakcyjne. Byłby zgu­
biony, gdyby sam nie był go­
tów chwycić za żelazo, odpo­
wiedzieć pociskami na poci­
ski, ażeby dać czas klasie ro­
botniczej innych krajów na 
kolejne zorganizowanie się".

(Jean Jaures). 
W bezsłoneczny dzień ostat­

niego dnia lipca, klasa robotni­
cza Paryża obchodziła 36 rocz­
nicę zamordowania wielkiego 
socjalisty i wielkiego bojowni­
ka o pokój. Wokół małej ka­
wiarenki na Montmartre, w_któ 
rej Jaures zwykł był jadać na 
prędce obiad, rozmawiając jed­
nocześnie z towarzyszami i 
przygotowując notatki do naj­
bliższego artykułu czy do naj­
bliższego wystąpienia, zebrali 
się starzy robotnicy, pamięta­
jący jego płomienne przemó­
wienia na Czerwonym Wzgó­
rzu, na jednym z przed­
mieść Paryża. Zebrali się 
jego duchowi następcy: re­
daktorzy i współpracow­
nicy „Humanite", dziennika, 
który Jaures założył i prowa­
dził ,oraz p- -sdstawiciele Ko­
mitetu Cen silnego  tej partii 
Francji, która jedynie może u- 
ważać się za spadkobierczynię 
Jaures‘a — Francuskiej Partii 
Komunistycznej.

Siwy mer miasta Montreuil, 
Daniel Renoult, przed rozpoczę­
ciem uroczystości, ze smutkiem, 
ale nie bez akcentu dumy zwie­
rzył mi się, że jest ostatnim 
świadkiem tragicznego zdarze­
nia. Obeszłam z nim razem ka­
w iarnię „Pod rogalikiem", nie 
różniącą się niczym od innych 
tego rodzaju lokali, wyrosłych 
na bulwarach jak grzyby po 
deszczu w okresie pomyślności 
mieszczaństwa francuskiego. 
Zatrzymałam się przed tablicą 
z napisem: „Tu — 31 lipca
1914 r, — został zamordowany 
Jean Jaures". Potem stanęłam 
przy _ stoliku, oddzielonym od 
ulicy, jalć wtedy, 'cienką firan­
ką, „Widziałem — mówi Re­
noult, — jak  firanka się pod­
niosła i -nim zdołałem się zo­
rientować, padł strzał. Jaures 
osunąF się bezdźwięcznie na 
stolik. Było to w dniu jego po­
wrotu z Brukseli, gdzie wygło­
sił przemówienie w obronie po­
koju".

Ogromne kredyty, uzyskane

Trudno się dziwić, źe 
takiego smakołyku. Na- 
co o tym sądzi Komisja

Postulaty konsumentów 
barów mlecznych
nych są tak wielkie, źe

zdecydowały pozbawić
śli upór tych placówek
nych, prosimy tedy o 
sprzedawanie konsumen- 
tom pół „buły". Słusz­
niejsze są przecież tycze 
nia gości, niż upór Spót

przekonał. Ale nie prze-
niejszym stwierdzają, te 
przyrost naturalny w Pol 
sce wynosi na kaide 1.000
mieszkańców 3,7 na Zie-

„Kiciu“, z czego 
były te lody?
W jeleniogórskiej cu-

so<iowej. Brakło równlei

takie piwo ciemne. Nie 
sprzedawano Itmonlady, 
oranżady l wód mineral­
nych. Można było nabyć 
tylko lody, przypomina­
jące zapachem zepsute 
jajka.

Tubka „Nivei“ 
a przyrost naturalny

Zaszedłem do jednego 
z^ wrocławskich sklepów
myślowymi, aby sobie 
kupić tubką pasty do zę
cieź piętrzyły^się jej 

w oknie wystawowym całe 
stosy, dowiedziałem się,
gę kupić jedynie wtedy, 
gdy zwrócą zużytą.

Ciekawym, co ma zro­
bić noworodek, który za­
cznie czyścić zęby? Skąd 
weźmie starą tubkę?

mój przeciwnik zza lady.

Nr 216
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Z dziennika podróży do Z . S. R. R. (17)

K i e d y ś  b y ł  t u  ® te p
P isałem już o azowskiej 

stacji maszyn owo-trak- 
torowej oraz o jej 

strukturze, która jest typowa 
dla wszystkich MTS-ów. Pod­
kreśliłem, iż traktorzyści re­
krutują się spośród członków 
kołchozów, że państwo daje im: 
fachowe wykształcenie, w cza­
sie sezonu płaci im pewne mi­
nimum w gotówce (dwa i pół 
rubla dziennie). Lecz mimo to 
ąni na chwilę nie przestają oni 
być członkami kołchozów, po­
bierają od rodzinnego kołchozu 
dniówki obrachunkowe w natu­
rze, a po ukończeniu pracy 
przez traktor, po odstawieniu 
traktoru do stacji maszynowo- 
traktorowej, po odebraniu 
ewentualnej premii za oszczęd 
ne używanie maszyny i oszczęd 
ność na paliwie, wracają do 
wsi, gdzie zajmują się swoimi 
sprawami gospodarskimi.

Zupełnie inaczej przedsta­
wia się sprawa z kombajnista­
mi (specjalistami), którzy ob­
sługują kombajny.
• Może przede wszystkim parę 

słów o tym, co to jest kom­
bajn. Dużo się o nich ostatnio 
u nas mówi, lecz, być może, 
nie wszyscy czytelnicy widzieli 
taką maszynę choćby tylko na 
fotografii.

Fan tastyczn a  
m aszyn a

Otóż kombajn najnowszego 
typu — jeden z tych, jakie 
ostatnio produkuje się w Zwiąż 
ku Radzieckim — to maszyna, 
która przeprowadza jednocze­
śnie wielką ilość skomplikowa­
nych czynności. Kosi zboże, 
młóci je, ziarno oddzielone od 
kłosa, czyśći, słomę zbija w 
kwadratowe bryły, a gdy oczy­
szczone ziarno sypie się przez 
płócienne rękawy do jadących 
obok kombajnu samochodów,

sprasowane bryły słomy wy­
rzucane są na bok. Z tyłu kom­
bajn ciągnie za sobą specjal­
nie skonstruowany przyrząd, 
który wykonuje podorywkę.

Kombajn nie potrzebuje do­
datkowej siły pociągowej, gdyż 
posuwa się naprzód przy po­
mocy własnego motoru, a ob­
sługuje go ogółem trzech ludzi.

To jest takie najprostsze, 
niefachowe opisanie maszyny, 
która sama jedna w ciągu do­
by jest w stanie wykonać to, 
co u nas w ciągu tygodnia wy­
konuje kilkudziesięciu spraw­
nych pracowników.

Oglądaliśmy pracę kombaj­
nu i muszę przyznać, iż praca 
ta robi optycznie fantastyczne 
wrażenie. Niezmierzony, bujny 
łan pszenicy — a w pół godzi­
ny potem podorane ściernisko, 
pięknie sprasowane i równo­
miernie rozłożone bryły słomy 
oraz samochody wiozące do ele­
watorów czyste, suche ziarno.

Żeby to S u n as!
Delegaci wdrapywali się na 

kombajn, biegli 'za nim, gdy 
był w ruchu, zaglądali jak to 
od spodd wygląda, by spraw­
dzić, czy w nim plew nie ma, 
a stwierdziwszy, że wszystko 
jest w najlepszym porządku — 
wzdychali i drapali się po gło-

•żeby to i u nas...
Tylko jedna sprawa. Kom­

bajn, wspaniały wytwór ra­
dzieckiej techniki, nie da się 
zastosować na wąskich, ogro­
dzonych miedzami pólkach in­
dywidualnych gospodarstw. 
Szeroka na wiele metrów ma­
szyna na małym chłopskim 
pólku nie byłaby w stanie za­
wrócić. Wiele takich pólek trze­
ba by połączyć i trzeba będzie 
połączyć, by pracę ludziom 
przy żniwach ułatwić, by

K w ia t k o w s k i  
p pacu ge w c h o d n i k u

(Dokończenie ze str. 3)
Jest eonajwyżej 10 minut 

to rozpoczęciu szychty. Kwiat­
kowski chwyta w iertarkę. Po­
wietrze syczy ostro — znak, że 
przewód jtest czysty i ciśnienie 
dobre. Świder wżera się w po­
kład. Kwiatkowski kieruje pew 
nie i każdy jego Tuch wykona I 
ny jest z niezwykłą precyzją. * 
Wierci w formie korkja na ja­
kieś półtora metra „z okła-

—Miąższość jest za gruba— 
tłumaczy—nie. możną wiercić 
ta głęboko, bo odpali potężnie,
B i tak węgla nie rozepcha.1

Kwiatkowski zakłada w otwo 
ry potężne ładunki, kirbonitu, 
łączy spłonki drutami i odcho­
dzimy w głąb chodnika. Za pu­
stym wózkiem znajdujemy 
schronienie przed bryłami wy­
sadzonego węgla. Kwiatkowski 
zaczepia przewody o „żabki".

— Baczność, pali się! — hu 
czy jego głos po chodnikach, a 
Za chwilę pewną ręką przekrę ,

. Cisza rwie się w potężnych 
Wybuchach, a po cfrwiii słychać 
sypki szmer osypującego się 
węgla.

— Nie trzeba róbić szablono 
Wo— mówi Kwiatkowski, gdy 
Idziemy w kierunku jego domu 
przy ul. Bolesława Chrobrego. 
— Nie wolno wiercić na oko, 
lecz jak rozum nakazuje Nie 
wolno ładować karbonitu wed­
ług kaprysu, lecz jak węgiel 
wymaga. A jak się zawczasu 
obmyśli, pokład zbada, robotę 
zaplanuje — to i jednym strze­
laniem można cały „postęp" od 
palić.

Do furtki biegnie nam na­

przeciw dziewczynka 10-letnia 
o roześmianych oczach. To cór 
ka Kwiatkowskiego, Irenka.

Rozmawiamy wesoło, a Iren­
ka bacznie obserwuje, czy z na 
leżytym podziwem odnoszę się 
do nowego munduru jej ojca i 
tkwiącej na piersi siedmiora- 
miennej gwiazdy z profilem 
Pstrowskiego — dumnej odzna 
ki przodownika pracy.

Marian Stemar

szyna mogła ulżyć człowiekowi. 
I nie dziwiłem się wcale, gdy 
oglądając pracę kombajnów — 
ilasi delegaci zaczęli mówić o 
spółdzielniach produkcyjnych 
i temat ten bez końca ciągnęli.

Lecz wróćmy do kombajni-

Stacje maszynowo - trakto­
rowe biorą kombajnistów — 
tak jak i traktorzystów — wy­
łącznie spośród członków koł­
chozu. Ponieważ jednak kom­
bajnista musi być pracowni­
kiem bardzo wysoko wykwali­
fikowanym, po ukończeniu na­
uki zostaje on etatowym pra­
cownikiem stacji maszynowo- 
traktorowej.

N ienaru sza ln y  
plan

Zarobki kombajnistów są 
bardzo wysokie. Więc na przy­
kład kombajnista Rudenko w 
ciągu dwóch miesięcy sezonu 
zarobił 12.800 rubli. Oczywi­
ście — w okresach martwych, 
gdy pracy w polu nie ma, kom­
bajniści wykonują pracę wy­
łącznie na terenie stacji i wte­
dy zarobki ich są niższe.

Wspomniałem już, iż między 
kołchozami i stacjami maszy- 
ilowo-traktorowymi istnieje 
bardzo ścisłe powiązanie. Po­
wiązanie to wyraża się zarów­
no wspólnym opracowaniem 
planów prac kołchozu oraz pla­
nów prac stacji maszynowo- 
traktorowych, zarówno uzależ­
nieniem rentowności MTS-ów 
od przekroczenia przez kołcho­
zy projektowanych planów, jak 
i przez opiekę, jaką nad koł­
chozami roztaczają agronomo­
wie MTS-ów.

Mógłbym o tym bardzo dłu­
go i dokładnie opowiadać, gdyż 
ze względu na nasze POM-y 
sprawa mnie interesowała i 
starałem się dowiedzieć,' ile się 
tylko dało. Byście mnie jednak

szczegółami, powiem tylko ty­
le: MTS-y, które są państwo­
wymi jednostkami gospodar­
czymi, jedynie w tym wypadku 
swoje plany wykonają, jeśli 
włożą cały wysiłek, by kołcho­
zy, które obsługują, miały jak 
najlepsze urodzaje, urodzaje 
z reguły większe od zaplano­
wanych.

W tych wysokich urodzajach 
kołchozów zainteresowani są 
w ten sposób wszyscy. Poszcze­
gólni kołchoźnicy, gdyż dniów­
ki obrachunkowe będą wyso­
kie ; traktorzyści — członkowie

kołchozów — z tych samych 
względów; zarząd kołchozu tak 
że; wreszcie personel stacji 
maszynowo-traktorowej przede 
wszystkim — bo tu chodzi o 
wykonanie planu, a ludzie ra ­
dzieccy mają poczucie obo­
wiązku ogromnie silnie rozwi­
nięte i plan, który sami usta­
lili, jest dla nich rzeczą niena­
ruszalną.

Byliśmy w azowskiej sta­
cji maszynowo-traktorowej, a 
potem pojechaliśmy samocho­
dami do jednej z brygad tej

Oglądamy pomysłowo urzą­
dzoną świetlicę, oglądamy trak  
tory, łączymy się przez stację 
nadawczą (wszystkie brygady 
traktorowe m ają radiowe po­
łączenia ze stacją macierzy­
stą), z dyżurnym w Azowsku, 
a potem gromadzimy się w ma­
łym ogródku, gdzie na spie­
czonej ziemi rosną wielkie, czer 
wone piwonie.

Zebrali się kołchoźnicy, ktoś 
przemawia, a ja  zagapiłem się 
na niezmierzone łany falującej 
pszenicy i wielkie, czerwone 
słońce, zachodzące na horyzon­
cie. Nie słucham nawet prze­
mówień. Patrzę na skupioną 
wokół nas roześmianą młodzież 
i myślę o tym, jak to trzydzie­
ści lat temu żyli tu w nędzy i 
głodzie ludzie, pilnujący tabu­
nów koni, do daleko mieszka­
jących bogaczy należących, co 
na stepach się pasły. Na ste­
pach, które twórcza myśl ludz­
ka i ludzka praca w żyzne po­
la przerobiła, gdy po trudzie, 
po znojach, po walkach wyrósł 
tu socjalizm.

Socjalizm, który w ZSRR 
jest już rzeczywistością.

Jacek Wołowski

12 ton sera
i 2 8  ton bryndzy

wyprodukowano 
na Dolnym Ś lą s k u

Uruchomione przez CSMJ 
zakłady mleczarskie przy let­
nich wypasach owiec na Dol­
nym Śląsku wyprodukowały 
dotąd 12 ton sera szlachetne­
go i 28 ton bryndzy owćzej. 
Liczba ta  świadczy o wyso­
kiej produktywności wypasów'. 
Łącznie na 7 gminnych i spół­
dzielczych wypasach letnich 
w powiatach górskich i pod­
górskich Dolnego Śląska prze 
bywa 2.400 owiec.

Bogactwa naszeT^jjlaiiety.

Astronomd^Wl^ ‘̂Sfoykłi mówić 
współmieszkańcom z Ziemi:

Myślicie zarówno o naszej plane­
cie, jak również o istotach na
wszechświecie niesłychanie wiele.
tują. -  Spójrzcie na niebo! Obej 
mijcie oczyma jego ogrom! Za-

niej wyposażonych drobinek. Wie

bywacie — za coś ̂ wyjątkowo u- 

Jstocie^wszyscy^est^my pod nie 

Gdybyśmy uwierzyli astrono-

Księgi spraad.-tysięcy Jat-----Łe—

nie, w kołach i dyszlu Wielkiej 
Niedźwiedzicy oraz na Drogach
ście nie mielibyśmy na Ziemi

znawszy dokładnie czym jest i 

skiej skorupy posiadamy sporo

mi bogactwami' ukrytymi na prze

sza planeta*3 w żadnym razie nie 
może być zaliczona do ubogich.

■
Ŵ  czasach starożytnych książki

do * dziś w staltych świźjfyrfiącłi 
egipskich grObevfrcach: “Książki te 
powstawały w wielkim trudzie

asyfyjs^ego^króla. Assurbanipala

mem KUnowym w glinie! Płyty 
gliniane, dobrze wypalone, prze-
komitym stanie.
Jak widzimy, starożytni tworzyli 

trwalsze pomniki kultury od nas. 
Mniej były one narażone na zni- 
szczenie w pożarach lub w ak-
nych przeprowadzonym przed la-

Kaspijskie‘go leży zatopione przed
bełski Gród. Badacze fauny mor­
skiej u ujścia pięknej gruzińskiej
liczne ślady giodziszcza, wzniesio 

W • najbliższych tygodniach wy-

Dlaczego w schronisku
im. Br. C z e c h a  

nie można otrzymać... herbaty?
Bardzo uradował nas list z 

pozdrowieniami od czytelni­
ków przebywających na wcza 
sach w Karpaczu.

Czytelnicy odpoczywaj?, ro 
bią wycieczki cieszą się ży­
ciem i chcąc podzielić się ze 
„Słowem" przyjemnością po­
bytu w górach przesyłają po­
zdrowienia.

Tak myśli się czytając pier 
wszą część listu. Przy czytaniu 
drugiej części robi się jednak 
smutno i urok pryska.

Na pytanie dlaczego tak 
jest, odpowiada list, który po 
niżej drukujemy.

„Urządziliśmy sobie z Kar 
pacza piękną wycieczkę nad 
Duży Staw. Niestety w poło­
wie drogi zaskoczyła nas nie­
spodziewanie ulewa i musie­
liśmy czym prędzej uciekać z 
powrotem.

Przemoczeni do nitki, wpad 
liśmy uszczęśliwieni do schro 
niska im. Bronisława Czecha 
z nadzieją, że dostaniemy tam 
coś ciepłego do zjedzenia, aby 
rozgrzać się po zimnej kąpie­
li. Radość nasza skończyła się 
bardzo prędko. Odmówiono 
nam nawet herbaty, mimo, że

w kuchni gotowano obiad dla 
większej ilości osób i nie trud 
no było chyba o trochę gorą­
cej wody. Bufetowa oznajmi­
ła nam, że kierownik schroni­
ska wynajął całą kuchnię dla 
wczasowiczów, a turyści mo­
gą sie napić zimnego piwa.

Ponieważ większość z nas, 
to rekonwalescenci po przeby 
tym zapaleniu płuc lub opłu­
cnej, nie mogliśmy skorzy­
stać z proponowanego nam 
napoju. Dzwoniąc z zimna zę 
bami poszliśmy do Karpacza.

Sądzimy, że schroniska 
istnieją po to aby korzystali 
z nich turyści, aby mogli oni 
dostać tam ciepłe jedzenie, a 
przynajmniej ciepłą herbatę.

Może nadrzędna instytucja, 
do której należy kontrola dzia 
łalności poszczególnych pla­
cówek, nie wie o tym, jak tra ­
ktuje się w schronisku im. 
Czecha turystów. A może ktoś 
wydał zarządzenie, na podsta 
wie którego korzystających 
ze schroniska dzieli się na 
uprawnionych i nieuprawnio­
nych do otrzymania ciepłego 
posiłku ?

Pokrzywdzeni — pytamy:

5 „grzechów” Jelenie! Góry
Złemu trzeba zaradzić

Jeden z czytelników z Jele 
niej Góry przesyła nam kilka 
uwag o swoim mieście:

„W Gospodzie Spółdzielni 
Spożywców N rl, która mieści 
się w hotelu Europejskim, pa 
nują dziwne „porządki". Nie­
zależnie od tego, że na posił­
ki czeka się bardzo długo, 
zagadnięta o cośkolwiek obsłu 
ga odnosi się do konsumenta 
w sposób niezwykle arogan­
cki, odpowiadając -— „nie 
musi pan u nas jeść". Czy 
personel Gospody nie wie o 
tym, że obowiązuje go uprzej 
mość wobec klienta ?

Na ulicy Konopnickiej nr -2 
jeszcze przed kilku miesiąca 
mi zawalił się dojn. Przeszło 
pół szerokości ulicy zostało 

zagrodzone. Nikt dotychczas

nie pomyślał o usunięciu gru-

Pod arkadami w Rynku 
(Plac Ratuszowy), mimo za­
kazu, rozsiadły się przekup­
ki z jarzyną i kwiatami. Ry­
nek przez to jest stale zaśmie 
eony. Czy odnośne władze nie 
potrafią sobie z tym poradzić?

Na Poczcie Głównej jest o- 
kienko nr 10, nad którym, 
między innymi, jest napis: 
„sprzedaż znaczków". Gdy 
się podchodzi do okienka, u- 
urzędniczka, mimo, że nie jest 
łiajęta, odmawia sprzedaży 
znaczków i odsyła do innego 
okienka. Po co w takim razie 
wprowadza się ludzi w błąd?

Na stacji w Jeleniej Górze 
w dalszym ciągu nie ma infor 
m atora."........................................,

Tizcbn zapobiec zaśnie demu
przy ul. Kraszew skiego 30

Komitet Blokowy *nr 112 we 
.Wrocławiu w imieniu lokato­
rów domu przy ul. Kraszew­
skiego nr 30, uznawszy wi­
docznie nasze pismo za „ostat

Dom nr 30 przy ul. Kraszew 
skiego znajduje się w tragicz 
nym stanie, grożącym bez- 
bieczeństwu 26 zamieszkałym 
w nim rodzinom. W kilku 
mieszkaniach na górnych pię 
trach walą się sufit}, ponie­
waż dom posiada tylko częś­
ciowo pokryty dach, co po­
woduje przemakanie i gnicie 
stropów.

Przed pół rokiem zostało 
przeprowadzone częściowe, 
prowizoryczne zabezpieczenie, 
przez zastosowanie podpórek 
do ^zagrożonych i, walących

czów woda ' zalewa misszka- 
nim. Dalszej, a szybko postę­
pującej ruinie domu zapobie­
głoby pokrycie dachu.

Apelujemy do odnośnych 
władz o natychmiastową inte- 
wencję, ponieważ obawiamy 
się, że skutki wynikające z po 
wyższego stanu nic dadzą na 
siebie długo czekać.

P o c h w a ła  cISa s k le p u  P SS
przy u1. Małachowskiego

Szsść osób podpisało niżej 
przedrukowany list:

„Sklep Spożywczy PSS nr 
138 przy zbiegu ulic Mała­
chowskiego i Pułaskiego we 
Wrocławiu, od dłuższego cza 
su omijany przez klientelę 

a zaniedbywany przez kierów 
nictwo, wreszcie się ożywił.

Lokal został odnowiony, per 
sonel zmieniono na czysty i 
uprzejmy, sprowadzono boga­

tszy asortyment lepszych ja­
kościowo1 towarów. Estetyczny 
wygląd' sklepu i przyjemna 
obsługa przyciągają kupują­

cych, których : jest w sklepie 
coraz więcej".

Fakt, że wszystko w sklepie 
zmieniło się na dobre, za­
sługuje na uznanie i zdaniem 
klienteli na publiczną wzmian 
kę.

Naszym zdaniem—również.

FA CHO W CY PO^?IIKW A5MI
Zbrojarzy i stolarzy poszukuje się — Zgłosze­
nia przyjmuje Oddział 2 PPB w referacie Pra­
cy i Płacy, we Wrocławiu, ul. Wita Stwosza 12 
HI P-________________________________K-2606

Sekretarza przyjmie zaraz KS Związkowiec. 
Podania i życiorysy składać NA GROBLI 28.
 _______________________________ 4644

Dwie wykwalifikowane pielęgniarki poszukuje 
od zaraz Sanatorium Gruźlicy Kostnostawowej
W Szklarskiej Porębie. Wymagany dyplom, 

i '  _/ _________  '_____________ K-2640

Głównego księgowego, poszukuje od zaraz 
Splódzielnia Inwalidów „Jutrzenka" w Ząbko­
wicach śląskich. Wynagrodzenie od 40 tys. zł. 
Mieszkanie zapewnione. K-2639

O B W IE S Z C Z ENIA
Prezydium WRN we Wrocławiu udzieliło ze­
zwolenia na zmianę nazwiska ob. Szczurkowi 
Stanisławowi na Wrzesiński oraz ob. Szczur­
kowi Władysławowi na Wrzesiński. 4636

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej ze­
zwala na zmianę nazwiska i imienia Diament 
“ mul na Wręblewski Stanisław. K-2635

róiŁOszEKiA m m m
ZAMIENIĘ mieszkanie 
dwu pokojowe komforto 
we, ogród. Oporów na trzy luL czteropokojowe
Zgłoszenia: Oporów, Ko­
pernika 4, godz. 17 - ^ 9 .

ODSTĄPIĘ pokój kuch- 
Stalina^ęo r 8m°ntł4649

POSZUKIWANIA
RODZIN

USKORYP Anny z domu

uL^aHeniykała‘ P^o°żr^To 

RÓŻNE
DR WOLA TYSKIEMU Ro 
manowi ordynatorowi
Pow. ^Szpitalâ  w Ciepli-

peracjf składają podzię- 

UCZCIWEGO  ̂ znalazcę

du Likwidacyjnego za wy 
nisław, Jawor. Legnicka 
nr. 9. K-2642

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
książeczkę wojskowąRKU ̂  Legnica,^ legityma- 

PracownikówZaTnsty tuc j i

UCZCIWEGO znalazcę
go prawa ^jazdy drugie)

ryk, Legnica, Cm^n^r-

UNIEWAŻNIAM zgubj^-

'SKRA DZIONOrkany re-

ZGUBIONO °dc’0̂ |^ 1

ZGUBIONO jZa^wiadcr-e- 
claw, Walter Antoni. 4633

ZOSTAWIONE 30 lipca 
w pociągu Jelenia Góra

nik inspekcyjny, sprawoz 
dów motocyklem w lip- 
Hulewicz, Wrocław, Pu- 
szczykowska 16. P 2895
UNIEWAŻNIAMY zagubio 
ną pje«4t t ^  Pow1at<my

giego sierpnia. P zosi
ZGUBION(^^ksiażeczk^

UNIEWAŻNIAM skradzio

ZGUBIONO ^karte^reie- 
wicz, Genowefa, Wrw-

WOI.MF POSAOY
POTRZEBNA pomoc do­
mowa, Daszyńskiego 44 
m. 5. 4641

Sir. i S Ł O W O

I

HANDLOWE
SPRZEDAM sypialnię, 
pianino, ^dywan, maszynę

ZGUBY

ZGUBIONO odcinek ẑa-

ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO ^świadectwo 

nazwfskoa Km^^kniKry^

ZGUBIONO odcinek^ ża­

lenia^ Góra, ’ Reymonta

ZGUBIONO kartę reje-

czyń, gm. ’ Siedlęcim 

SKRADZIONO ^  książecz-

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Leona Bus- 
towskiego, kartę rowero-

UNIEWA2NIAM zgubio-

wystawTona^przez Fabry- 
tot" PnaCenazwisko ^Bąk

UNIEWAŻNIAM zgublo- 

Bronisław, Legnica^

KONTYSTKĘ ze znajo­
mością statystyki przyj­
mie natychmiast Spół­
dzielnia „Eutro“ Stalin-

GOSPODYNIĘ dd?eCj^ |^

Śląskich 160 nf^T w godz. 
16 -  20, dojazd tramwaj/

GOSPOSIA ^ ^potrzebna

gospód „Gosposia". 4643

LOKALE

ODSTĄPIĘ 4-pokojowe

W?oc!tawC3aSwferc5zewskie- 
gO 34, m. 6, tel. 26-64. 4614

ZAMIENIĘ pokój z kuch 
nią. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" „Traugutta".4638

ZAMIENIĘ 3̂ pokoje ^z
większe Śródmieście 1-2 
piętro.m Oferty pod „Kar-

.<Ir 218
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C1Zaklady te, z małymi wy- 

b Z akłady^te -  to filary^ i

stosowaSnaleinstyCth ' by'3 
otwartej, które tę pracę wy- 
konuią. opiekować się będą 
robotnikiem, jego zdrowiem
i  roztoczą stałą, systematycz-

je kUże na 100‘utez^iec^onych

: HJSSSi
w 1949 r. 60,7. w 1590 r. 110,6,
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znanego i iakko!wi»k głównym 
jej obowiązkiem bvło urodzenie 
możliwie dużei ilości dzieci, na 
jej barkach spoczywało całe Go­
spodarstwo domowe i rolne. Wy

Kamil G iżyck i Korea -  „Kraina Porannej C iszy” (9)

Japońscy rabusie

i
|2 |§ f g g f

iii
wy na łagodniejszych stokach. 
W górach tych wvtrzebiono nie 
omal zuoełnie zwierzynę i_ dzi­
siaj trudno tam znaleźć PÓrska 
antylopę, niedźwiedzia, sobola i

§ § K H p 8

H g S fe fflg Ł
jf js r .t f c t s t óukryte w górach i rzekach. Ko­
reańczycy od dawien dawna wy 
dobywali złoto, rozsiane przez 
Drzvrod° prawie po całym ich 
kraju. Od niepamiętanych cza-

ig fS S s ir i^

PB!
I oto okazało s'e. że i pod 

wzgledem bogactw kopalnianych 
Korea uważać się może za u- 
przywilejowaną!
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2 *C s ;.* łS ś K ,eg |
-  Miałem 9 lat, gdy zaczą- 

KwiatkowTkT— S^sia°dP—’bo-

i H S i l F S i l
toteż1 jakoS1lT -let^ychZło^aakłyd^WEB

Od wyzyskiwanego pastucha 
-  do odznaki przodownika pracy

Kwiatkowski pmcuie w chodniku

Jakie korzyści daje ludziom pracy
organizacja Zakładu Lecznictwa Pracowniczego

MIS

uzXlnień poetyckich i pisar-

Od czasu wtargnięcia Japoń­
czyków do Korei wiele zmieni­
ło się w życiu tego wesołego,

Wilhelm Liebknechl
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Str. S

„Bałtyk**
d!n Porowskiego
Piękny rower polskiej produk­

cji — „Bałtyk", otrzymał młody 
rekordzista Polski Popowski (Pa 
tawag) od Zarządu Głównego Zrze 
Kenia „Stal".
Młody kolarz jest synem znane­

go olimpijczyka, Jednego z naj-
wlelkiego robotniczego klubu. (M)

GimnnsSycy 
n a  s ta r i

Jedna po drugiej rodzą się we 
Wrocławiu sekcje gimnastyczne.
poczęły prace Związkowiec i Og­
niwo.

Do rodziny gimnastyków przyby 
wają Budowlani, gdzie treningi

gimn. w Jel. Górze. (M>

Tysiące wczasowiczów czeka
na sport i kulturę fizyczną

Karpacz, w sierpnia
W uzdrowiskach przebywa­

ją  dziesiątki tysięcy wczaso­
wiczów. Przyjeżdżają starsi i 
młodzież. Nie brak i dzieciar­
ni, biegającej po parku zdro­
jowym i na placykach uzdro­
wiska. Rozglądamy się w po­
szukiwaniu instruktorów kul 
tury fizycznej,'którzy by za­
jęli się planową akcją zaprzy 
jaźniania tych ludzi ze spor-

Nafmiotisi pływacy Ogniwa
zdobyli tytuł
druźy&smoggo mteltz® Polski

W ubiegłą sobotę i niedzie­
lę, odbywały się na basenie 
Gwardii w Krotoszynie, Ogól 
nopolskie Mistrzostwa Pły­
wackie rtiłodzików.

W mistrzostwach reprezen­
towane były czołowe kluby 
Poznania, Krakowa, Katowic 
i  Łodzi.

Młodzi pływacy, którzy nie 
przekroczyli jeszcze 14 lat ży 
cia pochwalić się mogą do­
brymi wynikami. Odnosi się 
to w szczególności do jedne­
go z najmłodszych pływaków 
wrocławskiego Ogniwa — Ry 
backiego, który na 100 m

Mowy §Ivł!id 
komfsll Wr. OZB

Bkicĥ  weszli^ ^przew. Popiołek,

Przewodniczącym komisji szko­
leniowej został ob. Gierczycki, 
członkami: Borowik, Gogolewski, 
Hołowacz, Stępień i Kaczkowski.

(Bil)

dow. uzyskał dobry czas 1,15,8 
zdobywając tym samym ty ­
tuł mistrzowski. Zajął on też 
pierwsze miejsce na 100 m 
grzbietowym, w czasie 1,34,5, 
wyprzedzając swego kolegę 
klubowego Filipka, który uzy 
Skał czas 1,40,9.

W konkurecjl na 100 m 
klasycznym B. — wrocławia­
nin Pouzunow, zajął pierwsze 
miejsce w czasie 1,44,0, zaś 
Filipek uplasował się na 2 
miejscu z czasem 1,48,4.

Pływacy wrocławscy trium 
fowali w sztafecie 5 X  50 m 
dowolnym, uzyskując dobry 
czas 3,16,6, przed Gwardią 
Krotoszyn 3,24,8.

Podobnie zakończyła się 
sztafeta 4 X  50 m zmiennym, 
gdzie znów zwyciężyli pływa 
cy z Ogniwa, w  czasie 2,47,4 
pozostawiając daleko w  tyle 
pływaków z Krotoszyna, któ­
rzy uzyskali czas 2,57,0.

Zacięty pojedynek toczył 
się również o 1 miejsce w 
klasyfikacji klubowej. Osta­
tecznie zwycięsko wyszła dru 
żyna wrocławskiego Ogniwa, 
zdobywając 117 punktów, 
przed Związkowcem Łódź 52, 
AZS Kraków, Związkowcem 
Poznań, Stalą Siemianowice, 
Ogniwem Bytom i Koleja­
rzem Ostrów. (Bil)

Dcslccimli iissliukiorzy z SWF
szkoią B udow lanych
(Krzyki) w poniedziałki i czwartki 
od godz. 16,30 do 19-tej trenu-

sekcji, sięgając przede wszystkim 
po młodzież.
, Na tym samym boisku we wtor

k i j  pi^ątki^a^ trzech^^absolwen- 
gier sportowych. Są to: Klonow-

rozumiejących sport ludowy dzia

czynowych i sięgną po pierwszeń­
stwo w sporcie masowym. (M)

treningi sekcji bokserskiej zosta
do budynku własnego przy ul. Na 
Probli 28.

Odbywać się one będą w ponle 
działki, środy 1 piątki w godz.

Dojazd tramwajami 0 1 5.
Związkowy Klub Sportowy ,,Bu 

'dowlani" zawiadamia, że treningi 
sekcji lekkoatletycznej odbywają
ul. Sztabowej w poniedziałki i

pel.
Treningi sekcji gier sportowych 

odbywają się na tym samym sta­
dionie, we wtorki 1 piątki W godz.

W związku z reorganizacją sek-

klch ̂ piłkarzy, którzy są w posia 
daniu sprzętu piłkarskiego otrzy­
manego w roku ubiegłym 1 bieżą 
cym, o zwrot w terminie do 12 
bm.

W Kudowie -  Zdroju nie 
jest pod tym względem do­
brze. Gdyby pomyślano 'dwa 
miesiące temu o zaangażowa­
niu chociażby studentów wro 
oławskiego SWF, byłyby pięk 
ne rezultaty na tym odcinku.

Kierownik kulturalno - o- 
światowy ob. Migacz i jego 
pomocnicy sportowcy Miodu­
szewski i Kiciński martwią 
się poważnie tym niedopatrze

Prace wykwalifikowanych 
sportowców przejęli na sie­
bie na wczasach młodzi chłop 
cy, i niejednokrotnie ucznio­
wie gimnazjum, Robią dużo. 
Prowadzą młodzież na boiska 
siatkówki, zapraszają na wy­
cieczki i wskazują drogę na 
stadion Włókniarza, gdzie 
przez cały niemal dzień gra­
ją w piłkę, biegają i skaczą 
sportowcy miejscowego Zwiąż 
kowca i Włókniarza.

-j- Czytamy, źe kluby Wro­
cławia, Kłodzka, Wałbrzycha 
i Jeleniej Góry wysyłają eki­
py lekkoatletów, które poma­
gają przeprowadzać zawody o 
odznakę SPO.

Tutaj stanęło by do niej kil­
ka tysięcy ludzi i można by 
przeprowadzać imprezy przez 
cały sezon — stwierdza Dow- 
sin, przewodniczący Związ-
kowca, który powstał z Czy­
nu 1 Majowego, kiedy to pra 
cownicy Eund. Wczasów zor­
ganizowali się w koło, a po­
tem w klub.

Dziś Związkowiec ma dobre 
sekcje: piłkarską, gier sporto­
wych, narciarską, lekkoatle- 
tyfeną i turystyczną.

-s- Mieliśmy tu taj pożar. 
Spaliły się nam wszystkie 
narty. Może by Zrzeszenie we 
Wrocławiu, albo Klub Zwiąż 
kowiec, który ma doskonałą 
sekcję narciarską; przysłał tu 
taj chociaż .kilka „desek" — 
mówi odznaczony za pracę 
społeczną ob. Bulnal.

Przeglądamy się licznym za 
stępom chłopców uganiają­
cych się po boisku. Są to 
członkowie obozu Zrzeszenia 
Włókniarz. Razem z nimi ćwi 
czą Związkowcy. I  jedni i 
drudzy dużo by mogli zrobić 
dla propagandy kultury fi­
zycznej. Dużo odznak Spraw­
ny do Pracy i Obrony przyby 
łoby sportowi polskiemu, gdy 
by instruktorzy KF zatrudnię 
ni przez FWP zaczęli po za­
chęcających prelekcjach przy­
prowadzać na stadion Włók­
niarza wszystkich zdrowych 
wczasowiczów.

Podczas ostatnich obrad plenarnych GKKF przybyła na salt 
bawiąca w Polsce ekipa tenisistów radzieckich, którą widzi­
my na zdjęciu. Od lewej: Korbut, Ozierow, Temilianowa, Ko- 
rowina i Andrejew. Fot. „Film Polski".

L e lk k o atie e i
przsd ititalrzoslwami Polski

Podobne uwagi stosują Sie, 
do wszystkich nieomal uzdro
wisk. Wszędzie wczasowicze 
chętnie zaprzyjaźniliby się z 
kulturą fizyczną i sportem.

W dobie umasowienia spor 
tu, właśnie tam, gdzie odpo­
czywają po pracy robotnicy,, 
chłopi i inteligent pracujący,
trzeba pomyśleć o jak naj­
szybszym wysłaniu bądź to 
instruktorów przeszkolonych 
na obozach sportowych Żw. 
Zawodowych, bądź też stu­
dentów uczelni wrocławskiej, 
k tóra dysponuje liczbą około 
300 wyszkolonych sportow-

Oguiwo w dnluch jubileuszu 
orggmizufe ciekowe Imprezy

Po powrocie zawodników z 
obozu W. F. w Złocieńcu zo­
stały wznowione treningi sek­
cji lekkoatletycznej wrocław­
skiego AZS-u.

Boisko Studium W. F., któ­
re przez pewien okres świeciło 
pustkami, obecnie ponownie 
rozbrzmiewa gwarem, trenują­
cych lekkoatletów.

Zawodnicy AZS-u przygoto­
wują się bardzo starannie do 
Indywidualnych Mistrzostw 
Polski, które odbędą się w bie­
lącym  miesiącu w Krakowie.

Bardzo często gwar i  hałas 
trenujących przerywa energi­
czna komenda „hop", wydana 
przez trenerkę ob. Cejzikową, 
po czym z dołków startowych 
wypryskuje gromada sprinte­
rów.. Dwóch zawodników wy gry 
wa się naprzód, pozostawiając 
resztę daleko w tyle. Jak się 
okazuje, są to odwieczni rywa­
le i czołowi biegacze Dolnego 

k lą s k a  — Lipiec i Sucheński.
N a skoczniach prym wśród 

kolegów wodzi sympatyczny 
Leszek Nowak, były mistrz 
Polski w dziesięcioboju. Widzi­
my go, jak biegnie z tyczką, a 
za chwilę przechodzi poprzecz­
kę i  ląduje na piasku. Widać, 
że jest zadowolony z  siebie, 
przejść wysokość S,iO na tre­
ningu ,to już &użo znaczy dla 
niego. _ Chce za wszelką cenę . 
n a ■ ■mistrzostwach' skoczyć o 
tyczce ą,SO i w dal 6,70.

Średniodystansowcy z Bqr 
kowskim i Burką na czele ćwi­
czą 100 i 200-metrowe zrywy 
na wirażach, wyrabiają sobie 
tym samym szybkość i długi 
krok. Bąlcowski jest w świet­
nej formie i może zrobić dużą 
niespodziankę w biegach na 
800 i 1500 m.
. Młody i utalentowany zawod- 
rik  Pazderski ćwiczy z zapa- 
łem przechodzenie płotków. Se­
kunduje mu w tym jego rywal 
Blaszyński. W wypadku na­
brania większej szybkości, mo­
że Pazderski w krótkim czasie

W niedzielę, 13 bm., rozpo­
czynają się na Stadionie Olim­
pijskim, uroczystości związane 
z jubileuszem 5-lecia istnienia 
czołowego klubu wrocławskie­
go — Ogniwa. Imprezy ju b i­
leuszowe, rozpocznie mecz pił­
karski Polonia Bytom — Ogni­
wo Wrocław o godz. 17-tej.

Przed meczem odbędzie się 
defilada wszystkich sekcji spor 
towych klubu -  jubilata, oraz 
mistrzowskie spotkanie junio­
rów Związkowiec Strzelin — 
Ogniwo Wrocław.

Drugie spotkanie piłkarskie, 
pomiędzy jedenastką wrocław­
ską a Cracovią, odbędzie się we

wtorek, o godz. 17-tej również 
i: , S. .-i."fu ■ Olimpijskim.

W poniedziałek natomiast, w 
Hali Ludowej, odbędzie się a- 
trakcyjny mecz pięściarski, po­
między wrocławskim Ogniwem 
a ósemką Osirovii z Ostrowa 
Wlkp., która przybędzie w peł 
nym składzie, z mistrzem Pol­
skim Woźniakiem oraz Kołecz­
kiem.

Początek zawodów przewidzia 
ny jast na godz. 1P.30. (Bii).

Międzypaństwowy mecz sza­
chowy juniorów Bułgarii i Ru­
munii zakończył się zwycię­
stwem Bułgarii 13:11 pkt.

stać się jednym z czołowych 
plotkarzy Polski.

U wszystkich ćwiczących za­
wodników widać zapal i  chęć 
do pracy nad poprawianiem 
swojej formy. Praca ta nie 
idzie na marne. Lekkoatleci 
AZS-u osiągają coraz to lepsze 
wyniki, tworząc jednocześnie 
jedną z najsilniejszych drużyn 
w Polsce.

O g n i w o
s tr a c iło  sza n sa
na ligą

Drużyna waterpolowa wroeław-
Inowrocławiu, gdzie brała udział 
w rozgrywkach o wejście do 11-

Waterpoliści Ogniwa, mimo sta
grali większej roli w rozgryw­
kach, przegrywając zdecydowa­
nie decydujące spotkanie z druży-

W ten sposób. Wrocław nie bę­
dzie reprezentowany w naszej 
ekstraklasie piłki wodnej.

0  m istrzostw o  
jun iorów
Z  w • ''Le śn ica  
— 1 O g n i w o
w Leśnicy ciekawe spotkanie pił­
karskie juniorów pomiędzy miej
stką Ogniwa Wrocław.’
’ Po ciekawej i stojącej ńa nie­
złym poziomie grze zwyciężyli go 
ście w stosunku 5:2 (1:0), zdoby­
wając bramki przez Deutschmana 
2, Rusina,. Kuracha i Samka po 1. 

Zwycięstwo juniorów wrocław-
pozycję leadera grupy.

Na 5 gier posiadają oni 10 pkt.
1 stosunek bramek 23:8.

ODKI renusnje z Torpedem
drużyna CDKA zremisowała z 
Torpedo 2:2. Mimo niepogody na

strzem — Dynamo — 23 spotka­
nia -  32 pkt. Następne miejsca 
zajmują: leningradzki Zenit, Dy-

— znajduje się na 9 miejscu, ma­
jąc 23 pkt.

Mulacki 3-ci
w pięcioboju

Wrocławianin Małecki odniósł 
duży sukces, zajmując trzecia 
miejsce na mistrzostwach Pol­
ski w pięcioboju, za Kuźmickim 
i Walczakiem.

Uzyskał on 2.679 punktów.

— Dobrze... doorze... Więc może hyś na pewien czas pod­
stawił kogo za siebie. W razie ostatecznym, nawet ja  pożyczę ci 
firmy, a o zabezpieczenie własności nie ma kłopotu. Najważ­
niejsza rzecz — nie zniechęcać ludzi, którzy już są. Arysto­
kracja raz zasmakowawszy w interesach publicznych, może do 
nich przylgnie, a za rok, za pół roku pan sUniesz się i nomi­
nalnym właścicielem kamienicy. Cóż, zgoda?

— Niech i tak będzie — odparł Wokulski.
— Tak — mówił adwokat — tak będzie najlepiej. Gdybyś 

pan sam kupił ten budynek, znalazłbyś się w fałszywej pozycji 
nawet wobec państwa Łęckich. Zazwyczaj nie lubimy tych, któ­
rzy coś po nas dziedziczą, to jedno. A po wtóre — kto zaręczy, 
fce nie zaczęłyby snuć im się różne kombinacje po głowach?... 
Nużby pomyśleli: kupił za drogo, albo za tanio?... Jeżeli za 
drogo — jak śmie robić nam łaskę, a jeżeli za tanio, to — wy­
zyskał nas...

Ostatnich wyrazów adwokata Wokulski prawie nip słyszał, 
pochłonięty innymi myślami, które go jeszcze mocniej opanowały 
po odejściu gościa.

„Jużci — mówił do siebie — adwokat ma rację. Ludzie 
mnie sądzą i nawet wyrokują: ale, że robią to poza moimi ple­
cami, więc nie wiem o niczym. Dziś dopiero przychodzi mi na 
myśl wiele szczegółów. Już od tygodnia kupcy związani ze mną 
niają^ kwaśne miny, a przeciwnicy — triumfują. W sklepie także 
*pś jest... Ignacy chodzi smutny, Szlangbaum zamyślony. Li­
siecki stał się opryskliwszy niż dawniej, jakby przypuszczał, że 
niedługo wylecę z budy. Klejn ma mirę żałosną (socjalista! 
?niewa się na wyścigi i pojedynki...), a fran t Zięba już zaczyna 
“ręcić się przy Szlangbaumie... Może przeczuwa w nim przy- 
•złego właściciela sklepu?... Ach, wy kochani ludzie!™"

Stanął na progu gabinetu i kiwnął na Rzeckiego; stary 
subiekt istotnie był jakiś niewyraźny i swemu pryncypałOwi nie 
patrzył w oczy.

Wokulki wskazał mu krzesło i przeszedłszy się parę razy 
po ciasnym pokoju, rzekł:

— Stary!... Powiedz otwarcie: co mówią o mnie?.„
Rzecki rozłożył ręce.
— Ach, Boże, co mówią...
— Gadaj prosto z mostu — zachęcał go Wokulski.
— Prosto z mostu?... Dobrze. Jedni mówią, że zaczynasz

— Brawo...
— Drudzy, że... drudzy, że chesz zrobić szwindel...
— Niech mnie...
— A wszyscy — że zbankrutujesz i to w niedługim czasie.
— Jak wyżej — wtrącił Wokulski — a ty, Ignacy, co sam 

myślisz?
— Ja  myślę — odparł bez wahania — że wklepałeś się 

w jakąś grubą awanturę... z której nie wyjdziesz cały... Chyba, 
że cofniesz się w porę, na co zresztą masz dosyć rozumu.

Wokulski wybuchnął.
— Nie cofnę się — zawołał. — Człowiek spragniony nie 

eofa się cd krynicy. Mam zginąć, niech zginę pijąc... Czego wy 
zresztą chcecie ode mnie?... Od dzieciństwa żyłem jak ptak spę­
tany: w służbach, w więzieniach, a choćby i w tym nieszczęsnym 
małżeństwie, do którego zaprzedałem się... A dziś, kiedy rozwi­
nęły mi się skrzydła, zaczynacie na mnie wrzeszczeć jak swoj­
skie gęsi na dziką, która zerwała się do lotu... Co mi tam jakiś 
głupi sklep albo spółka... Ja  chcę żyć, ja  chcę...

W tej chwili zapukano do drzwi gabinetu. Ukazał się Mi­
kołaj, służący Łęckiego, z listem. Wokulski gorączkowo po­
chwycił pismo, rozerwał kopertę i przeczytał:

Szanowny Panie! Córka moja koniecznie życzy sobie 
bliżej poznać Pana. Wola kobiety jest świętą: ja  więc
proszę Pana na jutro, do nas, na obiad (około szóstej), 
a Pan — nawet nie próbuj wymawiać się. Proszę przyjąć 
zapewnienie wysokiego szacunku T. Łęcki.
Wokulski tak osłabł, że musiał usiąść. Przeczytał list drugi, 

trzeci, czwarty raz... Nareszcie oprzytomniawszy odpisał panu 
Łęckiemu, a  Mikołajowi dał pięć rubli.

Pan Ignacy wybiegł tymczasem na parę minut do sklepu, 
a gdy Mikołaj wyszedł na ulicę ’wrócił do Wokulskiego i rzekł, 
jakby na nowo zaczynając rozmowę:

— Zawsze jednak, kochany Stachu, rozejrzyj się w sy­
tuacji, a może sam się cofniesz...

Wokulski cicho gwiżdżąc zasadził kapelusz i oparłszy ręlcę 
na ramieniu starego przyjaciela .odparł:

— Posłuchaj. Gdyby mi się ziemia rozstąpiła pod nogami... 
rozumiesz?... Gdyby mi niebo miało zawalić się na łeb — nie 
cofnę się, rozumiesz?... Za takie szczęście oddam życie...

— Za jakie szczęście?... — spytał Ignacy.
Ale Wokulski już wyszedł przez tylne drzwi.

XIV
DZIEWICZE MARZENIA

Od Wielkiejnocy panna Izabela często myślała o Wokulskim, 
a we wszystkich medytacjach uderzał ją  niezwykły szczegół: 
człowiek ten przedstawiał się coraz inaczej.

Panna Izabela miała dużo znajomości i niemały spryt do 
charakteryzowania ludzi. Otóż każdy z jej dotychczasowych 
znajomych posiadał tę własność, że można go było streścić 
w jednym zdaniu. Książę był to patriota, jego adwokat — bar­
dzo zręczny, hrabia LicTński pozował na Anglika, jej ciotka 
była dumną, prezesowa — dobrą, Ochocki — dziwakiem, a Krze- 
szowski — karciarzem. Słowem: człowiek — była to jakaś za­
leta albo wada, niekiedy zasługa .najczęściej tytuł lub majątek, 
— który miał głowę, ręce i nogi i ubierał się więcej albo mniej 
modnie.

Dopiero w Wokulskim poznała nie tylko nową osobistość, 
ale niespodziewane, zjawisko. Jego nie podobna było określić 
jednym wyrazem, a nawet stoma zdaniami. Nie b jł też do ni­
kogo podobny, a jeżeli w ogóle można go było z raymś porów­
nywać, to chyba z jakąś okolicą, przez którą jedzie się cały 
dzień i gdzie spotyka się równiny i góry,* lasy i łąki, wody 
i pustynie, wsie i miasta. I gdzie jeszcze, spoza mgieł hory­
zontu, wynurzają się jakieś niejasne widoki, już niepodobne d« 
żadnej rzeczy znanej. Ogarniało ją  zdumienie i pytała się: cz? 
to jest gra podnieconej imaginacji, czy naprawdę istota nad 
ludzka, a przynajmniej pozasalonowa?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Gimnastyka jest podstawą sportu.
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Tak się złożyło, że narzeka 
liśmy niedawno parokrotnie 
na publiczność wrocławską i 
pozwoliliśmy z naszych szpalt 
narzelać innym, jak np. dy­
rekcji tramwajów. Zarzuty, 
jalde padły, nie były odpiera 
ne, prostowane, wyjaśniane. 
Ale raz jeszcze przekonaliśmy 
się, że nasza wrocławska pu­
bliczność żywo reaguje na 
wyrażane o niej opinie.

Gdy ogłosiliśmy list dyrek­
cji ZOO o znęcaniu się nie­
których osobników nad zwie­
rzętami i biernej postawie pu 
bliczności ogrodu zoologiczne 
go — wśród listów z wyraza­
mi oburzenia znaleźliśmy pro 

=>)y przychwyconych na 
/ tn uczynku milicjanci 

do jakiejś pustej 
i :am, w oczach wszyst 

kich. spisywali protokół.
Nasz recenzent napisał pa­

rę słów o niesfornej publicz­
ności w cyrku. Ledwie farba 
gazetowa obeschła na egzem­
plarzach ,iSłowa“, a już roz­
legły się głosy protestu. 
Otrzymaliśmy całą litanię za 
rzutów, dowodzących, że nie 
naszą publiczność winić nale 
ży, bo ogłoszono o południo­
wym przedstawieniu w nie­
dzielę, a przedstawienie takie 
się nie odbyło; informowano 
w kasach cyrku, że widowi­
sko popołudniowe zaczyna się 
o  godz. 16,30 a tymczasem za 
częło się przed 16.15; sprze­
dawano bilety na takie miej­
sca siedzące, których nie mo 
żna było znaleźć.

Nasza publiczność żywo re­
aguje, gdy zarzut wobec niej 
nie ma pełnego pokrycia...

Sułek

WoCłAW Ŝ)
Wynurza się z usypisk cała dzieinica

Tysiące m e t r ó w  ąmm
odfeidia ze śródmieścia

Wrocławianie z zaintereso­
waniem obserwują postępu­
jące szybko roboty przy od­
gruzowaniu okolicy Placu Do 
minikańskiego i otoczenia 
przyszłej siedziby Komitetu 
Miejskiego PZPR.

Przyznać trzeba, że przy 
udziale niewielkiej liczby ro­
botników i w ciągu krótkie­
go czasu, bo niecałego miesią 
ca, dokonano wiele. Przeszło 
20 tys. m sześć, gruzu wy­
wiozły lory tramwajowe na 
Pilczyce, a torami kolejowy­
mi — na Muchobór. Z pusty­
ni zgliszcz wynurzyła się ul. 
Krawiecka, ul. Biskupia oraz 
dwie mniejsze uliczki nie na 
zwane, które były zasypane 
na wysokość 6 m. Cały teren 
pokryły tory kolejki wąsko­
torowej, gdyż praca jest zme 
chanizowana.

Główne „uderzenie" idzie 
dzisiaj w kierunku ulicy Bi­
skupiej. Niwelowany teren 
ujęto z dwóch stron torami 
kolejki, po których wagoniki 
wożą gruz do lor tram wajo­
wych. Tysiące kilogramów 
złomu, tysiące sztuk cegły go 
tyckiej uzyskano z tych ro-

NOTATNIK WROCŁAWSKI f
■ WARSZAWSKI TEATR „SY­

RENA" przyjeżdża do nas na go­
ścinne występy. 11 i 12 sierpnia
r y  „Bujdę na resortach", w ze­
spole wystąpi Irena Malkiewicz, 
Barbara Halmirska, Wacław Jan­
kowski, Jerzy Bielenia, Lucjan 
Paczuska i Leopold Sadurski. Kie
lan Rembowski Bilety od jutra 
sprzedaje Dom Książki (Rynek 14)

■ „ŚMIALI ŻEGLARZE" ze
clawiu z kolonii nadmorskiej Trze 
bież piszą do naszej redakcji, że
ni pobytem na dziecięcych wcza-

■ WYSUWA PROJEKT pracow-
sta" oK Wiesław Dorsz, aby”u-
sposób, że pierwszeństwo w z?ku 
pach mieliby posiadacze dziecię­
cych kart mlecznych.

■ WYBRANO NOWY zarząd Ko 
Ja Zakładowego PSS. Wyborów

rządu należa również 2 przodow 
nicy^pracy ^Ignacy Kokot oraz

■ NIE ZABEZPIECZONO przed

B ROBOTNICY Z OPOROWA 
żądają, aby sprzedaż masła odby

więc między godziną 17-tą a 19-tą.
■ TROJKI DO WALKI z analfa 

nicy ZMP imereMtodejSZe Gwardii

mym lokalu (Kołłątaja 31) Odbę­
dzie się zgromadzenie Wydziału 
Organizacyjnego 

B ZAPISY DZIECI do studia 
Jewódzkim ZMP przyjmuje sekre
godz. i» do 17. studio posiada 
trzy sekcje: dramatyczną, baleto­
wą 1 śpiewu chóralnego.

B WIELKIE POWODZENIE w
ma zsiadłe mleko z kartoflami. 
Dziennie wydaje się około 1.000

B CZŁONKOWIE REPREZENTA 
CYJNEGO ZESPOŁU artystycz-

Jewódzkiego ZMP przy ul. Stalin 
gradzkiej 8-a.

B KIEROWNICTWO KURSÓW 
przedegzaminacyjnych ZAMP dla
jęta na kurs, a złożyła umotywo

którzy podań leszcze nie składa­
li. Zgłoszenia — w lokalu ZAMP 
przy ul. Wybrzeże Wyspiańskie-

ulT Nowowiejskiej jest tak niski, 
a woda tak zanieczyszczona, że

Spaearam  jio U/roetau/iu

Niedziela w Parka Kultury
Wrocław jest jednym z tych 

szczęśliwych miast, które mo­
gą sif poszczycić dużą ilością 
parków i zieleńców. Wczoraj­
sza viedziela, początkowo po­
chmurna i chłodna, potem peł­
na słońca — ściągnęła do Par­
ku Kultury całe rzesze pragną­
cych odetchnąć po całotygo-

Już od Rynku „dwunastka“ 
pełna jest pasażerów. Jedni 
prrgną obejrzeć Ogród Zooło- 
giczny, inni udają się na tere­
ny powystawawe lub do cyrku.

Park Kultury cieszy się spe­
cjalnym powadzeniem ze wzglę 
du na różnorodność rozrywek, 
których potrafi dostarczyć. 
Z przyjemnością spoglądamy 
■na estetyczne pawilony i sto­
iska ,tak dobrze nam znane z 
okresu Wystawy Ziem Odzy­
skanych, robimy sobie jeszcze 
raz pamiątkewe zdjęcia na tle 
sławnej iglicy, zaglądamy do 
Hali Ludowej. Wielu spieszy 
do otwartego niedawno kina 
„Paivilon“, aby zobaczyć we­
sołą komedię czeską — „Przy-

bót. Według zapowiedzi kie­
rownictwa, cały teren będzie 
oczyszczony do 1 grudnia.

Wokół budynku przyszłej 
siedziby KM PZPR poczynio­
no prace przygotowawcze do 
odbudowy. Na przestrzeni k il 
ku metrów dookoła gmachu 
usunięto gruz i przygotowa­
no teren pod rusztowania. 
Strzaskane części kamien­
nych ozdób magazynuje się

w celu odtworzenia dekora­
cji. Jak się dowiadujemy, 
część gmachu zostanie odre­
montowana w  przeciągu naj­
bliższych trzech miesięcy. Ca 
łość robót zakończy się w 
1951 roku.

Prawdopodobnie przed no­
wą siedzibą KM PZPR, na 
miejscu dzisiejszych gruzów, 
powstanie duży, piękny kwiet 
nik. (Cen)

Na jesień i zimę
gromadzi Już towar Dom PSS
Dom Towarowy Powszech­

nej Spółdzielni w Rynku zapo­
wiada: przygotowujemy się do 
sezonu jesiennego i rozpoczę­
cia roku szkolnego. Już nade­
szły nowe transporty konfek­
cji damskiej i męskiej oraz 
obuwie.

Rzucamy na stoiska elegan­
ckie jesionki damskie i męskie, 
płaszcze nieprzemakalne, ka­
nadyjki. Obuwie jest w wiel­
kim wyborze — damskie, mę­
skie i dziecięce. Są też teni­
sówki. Dzieci szkolne zaopa­
trzymy w przybory piśmienne, 
sprowadzamy zeszyty, brulio­
ny, teczki, tornistry, piórniki 
i inne przybory szkolne.

Pomyśleliśmy też o zimie. 
Mamy na składzie już teraz 
damskie futra fokowe w cenie 
120, 130 tys, zł oraz kożuszki.

Sportowców zainteresuje nie 
wątpliwie otwarcie działu spor 
towego w Domu Towarowym 
PSS. Na stoiskach znajdą się 
piłki siatkowe i nożne, siatki, 
koszulki, spodenki gimnastycz

Gruntowne szkolenie personelu
pozwoli usprawnić pracą barów mlecznych

Bary mleczne, które powsta 
ły w wielu naszych miastach i 
miasteczkach, mogą być zali­
czone do rzędu większych o- 
siągnięć świata pracy. Stano­

wią duże udogodnienie w akcji 
masowego żywienia i są waż­
nym przyczynkiem w walce z 
gruźlicą i alkoholizmem.

W województwie wrocław-

l\Ia|więks«y w Polsce
wrocławski Dom Teksiylay
będzie wspaniale zaopatrzony w towar

Otwarcie we Wrocławiu naj 
większego w Polsce Domu Tek 
stylnego ma nastąpić — jak 
informuje nas Centrala Tek­
stylna — w pierwszych 
dniach września.

Siedziba Domu Tekstylne­
go u zbiegu ulicy Stalingradz 
kiej z ul. Ofiar Oświęcim­
skich, objęta jest końcową 
fazą robót. Na trzech piętrach 
domu kończy się meblowanie 
lokalu w lady, szafy, gabloty 
itd.

W samym budynku urządzę

nia instalacyjne nie są jesz­
cze gotowe. Czeka się również 
na wielkie tafle szklane dla 
wystaw parteru.

Prace nad wykończeniem 
gmachu idą równolegle z przy 
gotowaniem towaru, .bo Wro­
cławski Dorri Tekstylny prze­
de wszystkim towarem będzie 
się legitymował przed klien­
telą. Chodzą słuchy, że zaim 
ponuje nam nie tylko ilość to 
waru, ale przede wszystkimi 
— jakość. (AZ)

s r e l s r n i i m  e«(i*ains>

Cztery pokolenia"
Kino „Śląsk" wyświetla film  

produkcji Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej pt. „Cztery 
pokolenia". Po raz pierwszy 
publiczność wrocławska miała 
możność ocenienia wartości i 
artyzmu młodej kinomatografii 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej a film  „Cztery po­
kolenia" nie zawiódł oczekiwa-

Treść obrazu, przedstawia- 
jąca dzieje jednej rodziny od

Zebrania 
wyborcze 

w l -s z y m  Obwodzie
Pierwszy Obwodowy Komitet 

Obrońców Pokoju przypomina, 
że dziś, tj. 8 sierpnia br. o godz. 
18-tej w lokalu Obw. Kom. OP, 
Rynek 48, odbędzie się zebra­
nie prezydiów i trójek Komite­
tów Obrońców Pokoju.

W zebraniu tym ni# wezmą 
udziału prezydia i „trójki" blo 
ków: nr nr 12, 19, 20, 22, 24, 
25, 26, 29, 36, 37, 38, 46, 47, 54, 
58, gdyż wezmą udział w zebra­
niach, które odbędą się dzisiaj 
o godz. 19 na terenach Bloków.

1883 r. aż do chwili bieżąfiej, 
pozostawia niezatarte wraże­
nie na widzu.

Główna bohaterka Augusta 
Schmidecke— to przede wszyst 
kim mądra kobieta — matka i 
żona, umiejąca dostrzec widmo 
nieuchronnej katastrofy, gro­
żącej narodowi niemieckiemu, 
rządzonemu przez imperiali­
stów. Tej „szarej" mieszkance 
Berlina otworzył oczy ranny 
żołnierz, wracający w 1917 r. 
z frontu. „Wojna leży w inte­
resie kapitalistów, oni na niej 
zarabiają."

C. Spire w roli Augusty  — 
doskonała. Równie dobrze gra 
młodziutkę pokojówkę, jak i 
dojrzałą matkę, która opłakuje 
swoją rodzinę, a w zakończe­
niu zdobywa się na mocny ak­
cent wiary w pokojowa siły

Film „Cztery pokolenia" to 
nie tylko sukces kinomatogra­
fii Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, ais przede wszy- 
stkiem stuńerdzenie, jak wiel­
kie siły pokojowe istnieją w 
niemieckiej klasie robotniczej.. (Jur)

Z  sa li są d o w ej

Proces bigamfstów
Zamęt, który spowodowała 

wojna, posłużył rozmaitym 
awanturniczym elementom do 
układania sobie życia w spo­
sób niezgodny z uznanymi za 
sadami cywilizowanego spo­
łeczeństwa.

W krótkim czasie Sąd Okrę 
gowy we Wrocławiu rozpa­
trzy sprawę bigamii, popeł­
nionej z pełną świadomością 
przez oboje małżonków. Ale­
ksandra Ciuła i Franciszek 
Drewkowski zawarli z sobą 
związek małżeński w  Urzę­
dzie Stanu Cywilnego we 
Wrocławiu w dniu 14 maja 
ub. r. Aleksandra Ciuła była 
w tym czasie prawną małżon 
ką Władysława Furgalskiego, 
którego poślubiła w 1945 r. w 
Strzelinie. Małżeństwo to nie 
zostało rozwiązane, ani uzna-

W redakcja przyjmują: Sekretarz redakcja w godz. U-1J. Redaktor 
Naczelny w poniedziałki środy I piątki 11—13. — Redakcja ręko­
pisów nJe zwraca 1 za ogłoszeni! nde odpowiada. F-l-36031

skim istnieje dotychczas ok. 20 
barów mlecznych z których’ 
3 znajdują Się w samym Wro 
cławiu. Powstawanie placówek 
odbywa się zgodnie z zakreś­
lonym planem, który — za­
równo w skali wojewódzkiej 
jak i ogólnokrajowej — jest 
stale przekraczany.

Nie zawsze jednąjc działal­
ność barów mlecznych przebie 
ga po linii wymagań większoś­
ci konsumentów. Mając więc 
na celu dobro klienta oraz dą 
żąc do podniesienia kwalifika­
cji parsonelu — Centrala Spół 
dzielni Mleczarsko — Jajczar- 
skich zorganizowała we Wro­
cławiu specjalny dwutygodnio 
wy kurs szkoleniowy dla obsłu 
gi barów.

Członkowie kursu — w licz­
bie 36 osób — to przeważnie 
kierownicy barów mlecznych i 
sklepów nabiałowych z całego 
województwa. W olbrzymiej 
większości kobiety.

Kierownikiem kursu jest 
mgr. Dłużniewski — delegowa 
ny z Centrali CSMJ w War­
szawie. Przez okres dwóch ty­
godni zapoznawał on słuchaczy 
z podstawowymi wiadomościa­
mi z dziedziny towaroznaw­
stwa, higieny i estetyki wnę­
trza. Po opanowaniu wiado­
mości teoretycznych słuchacze 
przeszli przeszkolenie praktycz 
ne. (JK) ____________

ne, przybory do ping-ponga, 
obuwie sportowe (duży wy. 
bór butów narciarskich). W 
miarę popytu stoisko sportowa 
rozszerzymy.

Od siebie dodamy jedno: oby 
PSS nie zapomniała o przygo- 
towaniu na sezon jesienny wy 
robó.v trykotowych, jak pulo- 
wery* szaliki i swetry oraz 
ciepłej bielizny i niezbędnych 
dla Wrocławia — wełnianych 
skarpetek i pończoch, (cen)

T ea try
TEATRY w miesiącu sierpniu 

nieczynne.
W ystaw y
WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAP

Wojewódzki 7.
DOROCZNA WYSTAWA PWSSP,
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA", ul. Gdyń

R e p e r tu a r  k in
„SLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Cztery pokolenia" 
(NRD), godz. 16, 18,15 i 20,30. 

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, -

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16,

„PAWILON" — Park Kultury,

„POLONIA" -  ul. Żeromskiego

„PIONIER" — ul. Stalina 71, —

godz' 19,20 l721A!swStła Urah!“. 
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, -

piątki, soboty 1 niedziele o go- 

„LETNIE- — ul Olszewskiego 15, 

„ROBOTNIK" -  Leśnica, Sredz- 
czynne "w czwartki, piątki, sobd 

•
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró­

blewskiego 1, czynny codz. od 
godz. 9—19.

święta o godzi 12, 16 i 19,45. ,
N o cn e  ( fy io r y  a p ’ek
pod „Chrobrym", Wincentego 41

” "Aniołem", Szczytnicka 2» 
OO Bonifratrów, Traugutta T7 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO pełni ̂  dziś 11̂  Kllni-

W e f p z a l o  M i n i s t e r s t w ®
Z Ministerstwa Handlu Wew 

nętrznego redakcja nasza otrzy 
mala pismo tej treści:

W związku z artykułem pt.: 
„Kontrola lokali gastronomicz­
nych", zamieszczonym w „Sło­
wie Polskim" w dniu 2. 7. rb. 
Ministerstwo komunikuje, ze w 
dniu 22 czerwca rb., przedsta­
wiciel Biura Usług Żywienia 
Zbiorowego MHW przeprowa­
dził z polecenia Ministerstwa 
kontrolę zakładów gastronomi-

cznych na terenie Wrocławia. 
W tym samym dniu generalną 
kontrole zakładów gastronomi­
cznych we Wrocławiu przepro­
wadziło, zgodnie z wytycznymi 
Ministerstwa, Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu. W wyniku tej kon­
troli stwierdzono istotnie szereg 
poważnych usterek, które miej­
scowe Wład7ff poleciły usunąć 
w ciągu najbliższych tygodni.

ne za nieważne. Z faktu tego 
zdawał sobie doskonale spra 
wę Franciszek Drewkowski.

Dla oskarżonej Ciuły taki 
układ okoliczności nie miał 
większego znaczenia, gdyż w 
popełnianiu bigamii nabrała 
pewnej rutyny. Poślubiając 
Furgalskiego, wiedziała de­
brze o tym, że popełnia prze­
stępstwo, gdyż Furgalski był 
żonaty od roku 1932, a roz­
wód uzyskał dopiero w stycz­
niu 1950 r. Z uwagi jednak na 
to, że przestępstwo zostało po 
pełnione przez Ciułę i Furgal 
skiego w 1945 r. podlega ono 
amnestii.

Przesłuchani w  sprawie 
drugiej bigamii osk.osk. Drew 
kowski i  Ciuła przyznali się 
do winy. (Zet)

IźoratytoneLanci miajiGtf, c Lon o izą :

Bytem  w  D ank ow ie
Byłem w Kudowie-Zdroju i  postanowiłem odwiedzić 

syna, przebywającego na koloniach letnich T.P.D. w Dan­
kowie, odległym o 6 km od Kudowy. Jednak okazało się, 
że o takiej miejscowości mieszkańcy Kudowy żadnych in­
formacji udzielić nie mogą.

Wy deczko vńcze miejscowość Danków morą za miej­
scowość Dańców lub Darnków i niepotrzebnie urządzaj* 
długie spacery (H  km stale pod górę), by nareszcie od­
szukać obóz dziecięcy. . . .

Pokonaliśmy przeszkody. Jesteśmy na miejscu. Wesoło 
i  beztrosko płynie życie wczasowiczów. Są nimi dzieci szkół 
podstawowych z Wrocławia. Program zajęć: o godz. 7-ej 
pobudka, następni« 25 minut gimnastyki, po gimnastyce — 
myci* się i apel z wciągnięciem flagi na maszt, po apelu — 
śniadanie. Posiłki są smaczne i w dostatecznej ilości. _

Po śniadaniu — dowolne zajęcia lub wycieczka. W cią­
gu tygodnia wycieczek było i .  A były to piękne i nieza­
pomniane chwile, gdy wchodziliśmy na. „Giry Stołowe 
(915 m ponad p. m.). Mniej udała się wycieczka na „Forty 
Fryderyka". Na niedzielne ognisko zaproszono bratni obóc 
Karlów, Lewin i Darnków (dzieci z* Szczecina). W na­
stępnym tygodniu przewidziana jest wycieczka do Kudowy, 
do pięknego parku zdrojowego i pijalni wód mineralnych.

W samym obozit jest czysto i estetycznie: pięknie
urządzono trawniki i na nich godła poszczególnych grup 
dzieci. Do takich godeł należy herb m. Wrocławia. Trzeba 
wyrazić uznanie za pracę i trud kierowniczce obozu ob. 

. Świtalakiej i wychowawcy ob. Bagińskiemu.
Rodzice i opiekunowie dzieci, przebywających na ko­

loniach letnich T.P.D. w Dankowie, mogą być zupełnie spo­
kojni o swoje pociechy.

Pod adresem Urzędu Pocztowego w Lewinie i  Rad­
kowie jedna prośba: przyspieszyć obsługę pocztową weta- 
łowiczów z Dankowa. Józef Kowaluk
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brana córka". Matki i ojcowie 
prowadzą swe pociechy na ka­
ruzele i huśtawki, w które ob­
fitu je  wesołe miasteczko.

Zaglądamy i tam. Wszędzie 
rojno i gwarno, roześmiane^ 
twarze wyglądają z gondoli 
„diabelskiego młyna". Z roz­
mieszczonych gęsto megafonów 
dobiega melodia wesołych lu­
dowych piosenek.

W harcerskim miasteczku 
na razie jest cicho. Jego mło­
dociani mieszkańcy przebywają 
obecnie na koloniach i obozach 
harcerskich, toteż zawiesili na 
jakiś czas swe „urzędowanie", 
zatrudniając na poczcie do­
rosłe siły zastępcze. Gdy wró­
cą — wszystkie „urzędy", świe 
tlica i modelarnia zatętnią 
znów życiem.

Na pergoli również słucha­
my muzyki. Tym razem są to 
już dźwięki sentymentalnego 
tanga. W wodzie odbija się 
słońce, wierzchołki starych 
drzew szumią cicho, kołysane 
wiatrem. Zupełnie jak na wcza 
sach. (JJ)

Redaktor Naczelny STANISŁAW ZIEMAR Adres Redakcji 1 Wy­
dawnictwa: Wrocław. Oławska 10/U Telefony: 27 54 27 55 S4 M.
Wydawca: druk Spóldz Wydawn -Ośw ..CZYTELNIK- Wrocław

PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł mles : zamiejscowa 
1 przesyłką pocztowa 135 zł mles Prenumeratę przyjmują: wszystJd*
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